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„Naw* Reform" wychodzi codziennie, z wyjątkiem medziel i świąt Hiwsystyeh* 
P v o n n u a i > » t a  w j r n o * i s

rM taia:
W  mte}»oŁ .......................................
W AL«tn,-Y ęgr t  przesyłką poczt.
W Państw ie lem iecnem  . . . .
Wp W łoszech, Francy!, A-igfd, beiglł,

Szwajcaryi, Turcyi i  inn. krajach 
a&dzlelny numer (z ostatnich trzeob dni) kusztuj 10  h., z przesyłką pocztową l a  h. — 
We .wowie w Biurze dzienników A. OlszewskirT* ulica Kilińskiego 2 i Plolina, ul. K&roia La- 
Jwlka 9, do nabycia po 12 h. P ~ e n a m e i ' a t e  p r z y j m u j e  s i ę  t y ! k o  n a  c a . t y  m i e n i ą c .  
i ł t y  z j,i* i ię d im l I przekazy pi*nlęzn„ na prenumeratę i  ogłoszenia (iu»eraty) nprsftza się 

1 dsyłac franeo do Adndnis^aoyi „ I . Eefcrmy" w Krakowie. — L istów  nielrankow anycL
n ie  przyjm uje sio. 

l i ą t c o p f n ó v  n a d s y ł a n y c h  ł C c d a k  y y t. n i e  z w r a c a .  
k i n s  E o i a k s y t  I A d m lŁ i» tT ao y ł: -T. B * fo n a » “ nl. J . g l s l l o ń j k a  10. 

T a la fb n  B odA koyi i  A d m la lr t r a o y l  K i 4 1 . - -  Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 857.484,

N O W A
p e z i 'u . . u c i F a .> < ę  r j z - ^ y j i ń u j ^ :

i n n  _j*04 - . :  Adminisidracya , Nowej Keiermy" i — sj stk ie u n ęd y  pocztowe; n a ie jse *  
W%: admin:strooya „Nawe] Reformy — Główna trafie.* w R y jk a . — Agencya J Ropcaua 
i A, Salomonowej, plzc ilaryacłd 2. — Handel St. Karpińskiego, SuLenm oe. — Handel 
Kri tfehmera. P "ner. — H&ndo! J Ekiera, ul. Karmelicka 18. — Z a n i o j s o o w ą  p r a n  
s u  r a te  1 e g to s ł .o n ta  preyjmnją: Riurr dziennikói- wo L w c r r '"  Lndr-ik Plohr, ni K» 
rede L udw ik . 11, S. Sokołowsk! — W  P r z e m y i l i i  H eszsłes — W  <Tttro a ła  triu L Strasskerg 
77 W ie d n iu  pp. iiaasensteiit <k Fogler (także w Hamburga, FraukJnrcii nad Menem. Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i W rocławia). — A. Opj« ..k, K. Mosse ftak^e w Berlinie Ham eurgo. Manschium  
! Norymberdze). — Herułann Gcldschmied, Jf Tukeb Naehi , H Schalek J  laaneberg. — 

77 P 2.ryr ,u  Socidtć M otuelle de Public.tó A, L o r e t t e .  (jrecteu;', Rue O anuartir, 44 
O g lo a : m ia  (inseraty) przyjmuje adm inistracja, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od m iejsc*  
wiersza drobnem yismem (petit) za piorwszy -az 20 h., za każdy i aut pay Tac po 10 L — K s d t -  
t l a n o  po riO h od wiersz; zs każdy rat. — U e k r - I c  g ir . po fr' h od wierna*. — O ło z y  patollanmi* 
po i  kor. c i  wiersza układ tabeU ryezry, cyfrowy, skomplikowany pierwszy rat. 40 h, następny po 
30 h od seiei na. — Z a łą  j z n l i t l  do „N. Re'orm j'^prospekty,oyrtuiarae, ogłoś ;enia itp ) przyjzsoje 
się za cenę 2 kur. od iuo  jge . dla zamiejsoowyuh, a 1 kor od 100 egu. dla m iejwowyoh peem m .

Należytoić należy naprziy* nadsyłaA przekazea  pooztowym.
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Wybór papieża.
K raków , 3 sierrnia.

Na placu św. P io tra w Rzymie lud rzymski 
oczekuje wyboru papieża, a na całej kuli ziem­
skiej narody — i to nietylko katolickie — 
czekają na wynik głosowania zamkniętych w 
W atykanie kardynałów. W rzeszy ludów znaj­
dują się również i Polacy, iwierni synowie Ko­
ścioła, od.juinjj^i 0(j Policy apostolskiej prze­
mocą potężnych wrogów, ale zw racający za­
wsze oczy swoje ku namiestnikowi Chrystusa.

Inne szczęśliwsze narody mają wpływ na 
wybór papieża, mają niezaprzeczone i wielkie 
oolityczne korzyści z przyjaznych stosunków 
z W a ty k a n e m ;  my wpływu na wybór nie po­
siadamy, a często ponosić musimy ofiary z na­
szych praw narodowych na rzecz chwilowych 
i wątpliwych korzyści Kościoia. Często „papa 
maie inform atus“ żąda od nas poświęceń, a re- 
kurs „ad papam bene inform atuir-4 bywa dla 
nas niepodobnym. Zdarzało się to niejednokro­
tnie, ale przywiązaniem ludu polskiego do Ko­
ścioła nie wstrząsnęło.

Dzisiaj wobec wyboru nowego papieża my 
pragniemy tylko, ażeDy wyłącznie in teres Ko­
ścioła kierował wybierającymi kardynałam i.— 
Naród nasz, który, jedyny w Europie, dziś je ­
szcze krw ią męczeńską stwierdza swoje przy­
wiązanie do stolicy apostolskiej, powinien się 
cieszyć tein większą opieką papieży. N ajbar­
dziej bohaterski król nasz Sobieski słał chorą­
gwie. zdobyte na niewiernych, do Rzymn; naj­
większy nasz geniusz poetycki, Adam, głosem 
yierzącego syna przemawiał n stop papieża; 
M atejko swój obraz „Sobieski pod W iedniem 41 
złożył w darze następcy św. Piotra, a chłop 
polski mimo największych przeszkód pielgrzy­
muje do Rzymu. Nie było jednej chwili, w któ­
rej oy naród polski zawanał się w przywiąza­
niu do stolicy Piotrowej, zachwiał w katoli­
ckiej wierze, a nigdy nie myślał o korzyściach 
politycznych ze swego stosunku z W atykanem.
0  tern powinni paniiętai kardynałowie wybor­
cy o tern również nie zechce zapomnieć przy­
szły papież.

W sobotę rano rozpoczęło się właściwe eon 
clave. 0  godzinie 8 rano w kaplicy Paolina 
kardynałowie przyjęli komunię św., której cho­
rym udzielono w ich pokojach. Następnie po 
śniadaniu przystąpiono do aktu wyborczego. 
Zachorowali czterej kardynałowie; kardynał 
Cretoui, który przed trzem a laty z powodu 
ciężkiej choroby nerwowej musiał się uda,ć do 
zakładu leczniczego, skąd wyszedł zupełnie u- 
zdrowiony, dostał a taku nerwowego pod wra 
żenieni uroczystej chwili i dopiero po kilku 
godzinach przyszedł do siebie. — Cretoui jest 
jednakże barazo osłabiony, prócz tego zaś le­
karz stwierdził u niego objawy febry. — K ar­
dynał Perrand, cierpiący na kiszki, również 
musiał pozostać w swojej celi, podobnie jak 
chory na serce karuynał H errera i kardynał 
R-chard. — Wbrew rozpowszechnionym pogło­
skom kardynał Langenieux ma się dobrze.

"Wspomnieliśmy, że kardynał Cretoni dostał 
a tasu  nerwowego pod wrażeniem podniosłej 
chwili rozpoczynającego się conclave. K ardy­
n a ł  Cretoni nie chciał udać się do swojej celi
1 powtarzał nieustannie:

— Czuję się niegodnym sprawowaiua mo­
jego urzędu.

Z trudem zdołał go uspokoić lekarz dr L?p- 
pom i zaprowadzić do celi. Ceremonie wstę- 
pue do conclaye wywarły zresztą na wszyst­
kich uczestnikach głębokie wrażenie. Purpu-

raci, nawet najmłodsi, a więc i najsilniejsi, 
byli wstrząśnieui poczuciem swojej odpowie­
dzialności. Żaden z nich ani słowa nie wysze­
ptał, a niektórzy drżeniem rąk  i bladością tw a­
rzy zdradzali wzruszenie.

W sobotę o gndz. 9 rano m arszałek Chigi 
i majordomus zarządzili o tw an ie czterech wież, 
zapomoca których świat zewnętrzny porozu­
miewa się z zamkniętymi kardynałam i i ich 
orszakiem. Przed każdą wieżą stoi na straży 
kleryk, Wogóle dozór nad conrlave jes t bar­
dzo ścisły. W szystkie przychodzące do ucze­
stników conclaye 1 wysyłane przez nich listy 
i depesze ulegają kontroli. Kardynałowie otrzy­
mują mnóstwo listów, a zwłaszcza dzienników, 
traktujących o conclaye. Niektórych dzienni­
ków cenzor nie doręczył kardynałom. Rewizya 
wszelkich przedmiotów, idących w obręb con- 
clave, tak  jest ścisłą, że naw et ryby i drób 
bywają dokładnie oglądane, czy nie zawierają 
wewnątrz zabronionej korespondencyi. Jeden 
tyiKo karaynał-kam erling Oreglia, z ty tu łu  u- 
rzędu swojego, uwolniony jes t od kontroli.

Dwa głosowania
O godz. 10 rano w kaplicy Sykstyńskiej 

rozpoczęło się pierwsze głosowanie. O godzi­
nie 11 minut 15 przed południem cienki słup 
dymu wzniósł się nad tą  kaplicą. A w i ę c  
p i e r w s z e  g ł o s o w a n i e  p o z o s t a ł o  b e z  
r e z u l t a t u ,  Na placu św. P io tra niezliczony 
tłum publiczności czekał albo na pierwszą 
„ s f n m a t ę 44, czyli spalenie kartek, albo na 
ogłoszenie wyniku wyboru. Chociaż wznoszący 
się dym zdała był widoczny, publiczność cze­
kała na placu, pamiętając, że w r. 1878 mimo 
„sfumaty41 papież Leon X III  w ystąpił i udzie­
lił błogosławieństwa „urbi et orbi44. Część pu­
bliczności udała się w pobliże lodżii „della 
Benedizione*4, czekając, czy n ie zjawi się k a r­
dynał i me zawoła; „Hahemus papam44. Mijały 
kwadranse, lodżia była pusta i wreszcie pu­
bliczność zaczęła się rozchodzić. Wiedziano, 
że kardynałowie po połuuniu po raz wtóry 
przystąpią do głosowania.

Jakoż około godz. 4. popołudniu w sobotę na 
plac św. P io tra zaczęły znowu napływać ogro­
mne rzesze publiczności. W  krótkim przeciągu 
czasu stanęło na placu około 10.0UG ludzi. Po­
goda była wspaniała. Lekki w iatr zachodni 
chłodził powietrze, a słońce powodzią światła 
zalewało przepiękny plac św. Piotra, poczwór­
ne rzędy kolumn, białe posągi, wznoszące się 
poza niemi cedry, pinie, oleandry. Igła o b e li­
sku wznosiła się w ostrych liniach ku niebu, 
a w pyle wodnym dwóch wodotrysków grały  
kolory tęcz.

Dla utrzymania porządku umieściło się na 
2000 wojska, nie licząc policyi i żandarmeryi. 
Tłum składał się z osób wszelkiego stanu i 
wieka. Przed frontem bazyliki stanęły szeregi 
wychowanków rozmaitych serainaryów, a zdała 
widać było ich czarne, błękitne i czerwone su­
tanny. Rój żebraków, nie narzucając się publi­
czności, stauął na p'acu, i dla tyci może pa­
pież jes t podwójnie ojcem świętym. Mieszczań­
stwo rzymskie dostarczyło głównego kontyn­
gentu widzów, ale nie brakło także dyploma­
tów, a zwłasz> ża arystokracyi rzymskiej o zna­
nych nazwiskach: Ruffo, Orsini. Lancellotti i 
t. p. W izymskim świecie arystokratycznym  
wybór papieża budzi i dlatego"takie silne za­
jęcie, że nowo wyorany papież zatrzym uje zwy­
kle przy sobie tych gwardzistów szlacheckich, 
którzy przydzieleni byli do niego podczas eon 
clave. Wiele rodzin magnackich jes t przeto o- 
sobiście interesowanych w wyniku wyboru - A

dalej przewijali się yśród tłumu zanonnicy 
wszelkich reguł, duchowni, obcy przybysze, 
dziennikarze, am erykańscy i angielscy „globe- 
tro tte ry 41, ludzie wierzący i nie wierzący, a 
wszyscy ciekawi wyniku wyboru.

Nagle nadleciał ptak i usiadł na kominie 
nad kaplicą Sykstyńską. Po długich badaniach, 
ludzie mający dobry wzrok, stwierdzili, że ptak 
ów był krukiem. I zaraz zjawili się wróżbici, 
którzy ogłosili najbliżej stojącym, że kruk ów 
jest oznaką długiego „conclaye-1. Wyśmiano 
ich, a że natychm iast zjawiła się pohoya, wró­
żbici zniknęli w tłumie.

O godz. 6 min. 40 ujrzano po raz wtóry 
nikły słup dymu. Jedni wcłaii „sfum ata44, d ru ­
dzy twierdzili, że to tylko g ra promieni sło­
necznych. Tłum czekał jeszcze prawie całą 
godzinę, aż yrreszcie zawiedziony w swojej 
nadziei, powoli zaczął opuszczać plac, pozo­
staw iając na straży więcej wytrwałych.

Nowi kandydaci.
O tem, co się dzieje w morach „conelave“ nic 

nie wiadomo naw et Bferom, blisko Watykanu stoją­
cym. Po pierwszem gioBowanin pojawiły się naj­
rozmaitsze domysły, ale oczyw iście tylko domysły. 
Jedyny dziennik „Giornale dTtalia44 bez wahania 
w ystąpił z wiadomością, i e  przy pierwszem głoso­
wania najwięcej głosów otrzymać mieli kardynało­
wie R a m p o l l a  i Y a n n t e l l i .  Po trzy do pię­
ciu głosów paść miało na O r e g 1 i ę, d i  P i e t r a ,  
C a p e c e i  a t r a ,  ( i o t t i e g o ,  A g l i a r d i e g o i  
S v a m p ę. N iektórzy tw ierdzą, że pierwsze głoso­
wanie było nieważne, a to z tego powodu, że kar­
dynałowie, z wyjątkiem O reglii, nie znając dokła 
dnie rozmaitych formalności, wykraczali przeciwko 
przepisom, skutkiem czego unieważnić musiano to 
głosowanie. Oo do drugiego głosowania telegramy 
nie przyniosły nawet domysłów.

Natomiast A gencya Stefaniego rozesłała po św ie­
cie wiadomość, że obecnie najw ięcej Bzans wyboru 
posiadać mają kardynałowie: P i ę t r o  i S a r t o .  
W  chwili, gdy to piszemy, już może nowy papież 
udziela błogosławieństwa św iata katolickiemu, z 
oDow-!ązku jednakże dziennikarskiego przypomina­
my kilkę dat z życiorysu tych dwóch kardynałów,
0 których już kilka razy pisaliśm y.

A u g e l o  di  P i o t r o  urodził się we w si Viva- 
ro, w dyecezyl P iyoli, dnia 26 maja 18 2 8  r. P o ­
święciwszy się wcześnie stanowi dustiownema, k szta ł­
cił się w seminaryum duchownum w Tiyoli, a po 
tem w Rzymie, gdzie uzyskał stopień doktora te o ­
logii. Do r. 1865  sprawował rozmaioe urzędy w 
konsystorzu biskupim w Tiyoli, w  r. 18 6 6  został 
biskupem tytularnym  N issy, a potem biskupem zje­
dnoczonych dyecezyj Ostia i V elletri. W  r. 1877  
wysłał go P ius IX  jako delegata apostolskiego do 
Argentyny, gdzie został zamianowany arcybiskupem  
Nazianzu, w dwa lata zaś później został nuucyu- 
szem vv B razylii. N ajw ażniejszą misyę do spełnie­
nia miał w Monachium w r. 1881 , gdy uczyniono 
pierwsze kroki do załatw ienia „kuiturkampfu44. P ię­
tro brał do r. 1887  wybitny ndział w tej akeyi. 
Przeniesiony na miejsce Rampolli jako nuneyusz 
do B rukseli, powrócił Btamtąd w stycznia r. 1895  
jako kardynał do Rzymu. D i Piętro jest usposobie­
nia łagoduego i odznacza się skromnością, tudzież 
dobroczynnością.

G i u s e p p e  S a r t o ,  urodzory dnia 2 czerwca 
1 8 3 8  r. w R iesi pod Treyiso, został księdzem w 
20  roku życia. Do roku 1875  sprawował urząd 
protioBzcza w rozmaitych parafiach dyecezyi w ene­
ckiej, został potem kanclerzem konsystorza bisku­
piego w Treyiso, a w r. 1 8 8 4  objął biskupstwo w 
Mantui. W  dziewięć lat później został kardynałem
1 patryarchą W enecyi. Z tego powodu przez dłrgie 
lata toczył się spór pomiędzy rządem włoskim a

kardynałem Sarto, rząd bowiem włoski jako spad­
kobierca praw republiki weneckiej rościł sobie pra­
wo do obsadzania patryarchatu weneckiego. Po Iłu 
gim sporze ,-ząd ustąpił. Sarto mu Dyć kandydatem  
wyłącznie kościelnym, prawie bez barwy polity­
cznej.

Mmn maflowy w stolicy itrom?
(Koresp. „N Reformy44).

Lwów, 2 sierpnia.
Alarmującą wiadomość podaje dzisiejszy „Ka- 

ryer Lwowsk1' 44. Oto nam iestnik hr. Potocki 
zamierza, według doniesienia tego dziennika, 
zaprowadzić w gminie stołecznej r z ą d y  ko-  
m i s a r s k i e .  Pobudką zew nętrzną do takiego 
postanowienia miało być, że namiestnik w chwili 
objęcia rządów zastał reskrypt p. Koerbera, 
jako m inistra spraw wewnętrznych, domagają­
cy się odpowiedzi na interpelacyę, wniesioną 
17 marca b. r. (przez p Breilera), w spra­
wach gospodarki miejskiej we Lwowie. Otóż 
nam iestnik miał się zwrócić do Wydziałn k ra ­
jowego z „żądaniem dokladuej odpowiedzi na 
intorpelacyę“ i udzielenia opinii, „ c z y  n i e  
n a l e ż a ł o b y  u s t a n o w i ć  k o m i s a r z a  
r z ą d o w e g o 44, którym oczywiście nie mógłby 
być obecny prezydept dr Małachowski. „Ku- 
r y e r - zapewnia, że „widmo komisarza rządo­
wego we Lwowie nie jes t wcale wytworem 
tantazyi; odnośny au t ze stampilią czerwoną 
„poufne41 nadszedł z namiestnictwu do Wydziału 
krajowego i czeka tam na zebranie się pełnej 
rady41.

Mimo tego zapewmieria wyaaje nam się je ­
dnak, ze ..Kuryer Lwowski-1 sta ł się w tym 
wypadku oiiarą jak iejś mistyfikacyi. Starałem 
się sprawdzić tę  wiadomość w Wydziale k ra ­
jowym, co jednak z powodu spoczynku niedziel­
nego jes t nieco utrudnione. — W szakże ani 
w departam encie gminnym, ani w prezydyum, 
n i c  o t a k i m  r e s k r y p c i e  n a m i e s t n i ­
c t w a  n i e  w i e d z i a n o .  Możliwy jednak jest 
wypadek, że ak t tani nadszedł istotme, ale 
ową „czerwoną starapilię11 z napisem „poufne41 
wzięte tak  ściśle, że prócz nieobecnego wo 
Lwowie m arszałka i szefa departam entu gmin­
nego, który także Jziś jest we Lwowie nieo­
becny, n i k  t o  te m  n i e  w ie  — i stąd vry- 
nik ujemny moich dzisiejszych zapytań. Ale 
w razie takiej baidzo ścisłej tajem nicy — na­
suwa się wątpliwość, skąd mógł się o tem do­
wiedzieć informator „K uryera Lwowskiego11?

Pom ijając jednak tę stronę sprawy, jes t w 
powyższem doniesieniu pewne wewnętrzne nie­
prawdopodobieństwo.

Namiestnik przed powzięciem nie tylko s ta ­
nowczej decyzyi, ale pierwszej myśli o za­
prowadzeniu iządów komisarskich w stolicy 
kraju, więc i przed wysłaniem owego reskryptu 
do Wydziału krajowego, musiał oczywiście po 
radzić się... s t a t u t u  m i a s t a  L w o w a ,  we­
dług znanej odpowiedzi Jowisza, danej Merku­
rem u na zapytanie, czy jest wszechmocny? J e ­
stem  wszechmocny — powiedział Jowisz — bo 
chcę t y l k o  tego, co mogę. Otóż i p. namie­
stn ik  może w tym wypadku chcieć t y 1 k o  te- 
g o, na co sta tu t miasta Lwowa zezwala. S ta­
tu i zaś cały n i e  z n a  r z ą d ó w  k o m i s a r ­
skich w e L w o w i e .  W  dziale VII. „o nadzo­
rze nad gminą" § 106 orzeka, że W ydział krajowy 
może na prezydenta lub zastępcę, przekracza­
jącego lub zaniedbującego swój obowiązek 
w s p r a w a c h  w ł a s n e g o  z a k r e s u  d z i a ­
ł a n i a  nakładać karę do 200 zł. (400 kor.).

„W  razie cięższego przekroczenia lub ciągłego 
zaniedbywania obowiązkow może prezydent lub 
jego zastępca, p o  u p r z e d u i e m  p r z e p r o ­
w a d z e n i u  ś l e d z t w a  d y s c y p l i n a r n e ­
go,  b y ć  z ł o ż o r y m  z u r z ę d u  przez Na­
miestnika w porozumienia, z Wydziałem kra­
jowym41.

Takiego śledztwa dyscypnna-nego n i e  b y- 
ł o, me może zatem być mowy o złożenia pre­
zydenta z urzędu a wiec i o zaprowadzeniu 
komisarza rządowego — nie można przypusz­
czać, zeby namiestnik p r z e d  przeprowadze­
niem śledztwa już z góry, uprzedzając jegc 
wynik, zapytywał W ydział krajowy o opi­
nię co do zaDrowadzenia Komisarza. Gdyby zaś 
było śleaztwo, gdyby skutkiem jego nastąpiło 
złożenie prezydenta z urzędu, to i na ten wy- 
padek sta tu t nie zaa komisarza rządowego. Po­
stępowanie wtedy nie może być inne, jak  tylK( 
wezwanie Sauy miejskiej do wyboru nowegi 
prezydenta.

Może jednak rząd — ale t y l k o  dla spraw 
p e r u c z o n e g o  zakresu dziaiani? wprowadzić 
do ratusza swój organ. Oto jeżeli w tych spra­
wach uchybienie obowiązkom prezydenta jest 
tego rodzaju, „że  s p r a w o w a n i e  c z y n n o ­
ś c i  p o r u c z o n e g o  z a k r e s u  d z i a ł a n i a  
nie m o ż e  być dłużej pozostawione prezydento­
wi lub jego zastępcy bez narażenia dobra pu­
blicznego i jeżeli R a d a  m i e j s k a  n a  w e ­
z w a n i e  t e m u  Di e  z a r a d z i ,  może naczel­
na polityczna władza Krajowa na czas trw ania 
tego stann, ustanowić ua koszu gminy inny or­
gan do sprawowania r z e c z o n y c h  c z y n ­
n o ś c i 41 — t. j. spraw zakresu poruczonego
(§  U D .

W reszcie może namiestnik rozwiązać Radę 
miejską (§ 112), a s ta tu t nie podaje nawet 
powodów, dla których to może nastąpić. Ale i 
w tym wypadku niema mowy o komisarzu rzą­
dowym — czytam y bowiem w § 112 dalej, 
„zanim wybór nowej Rady miejsKiej dokonany 
btjdz.e, prezydent ; wiceprezydenci p o z o s t a ­
j ą  na s w y c h  p o s a d  a c h41.

Tak się zatem przedstawia rzecz ze stano 
w issa statutu. Gdy śledztwo dyscyplinarne ( i  
106) nietylko przeprowadzone, ale i wdrożone 
nie zostało, n i e m a  m o w y  o z ł o ż e n i u  
p r e z y d e n t a  z u r z ę d u .  Gdy Rada m.ejska 
nie została wezwana, aby zaradziła złemu wy 
konywamu poruczonego zakresu działania (§ 
111) — niema mowy o ustanowieniu organu 
rządowego dla spraw poruczonego zakresu 
działania. Gdy między Radą ia 'e jską a wła­
dzami nadzorczemi, autonomiczną i rządową, 
niema żadnego za tavgu, żadnego ze strony R a ­
dy oporu przeciw jakim zarządzeniom tyci 
władz, niema mowy o rozwiązaniu Rady.

Z tych więc powodów wi Izitny w owern do­
niesieniu „Kuryera Lwowskiego44 wewnętrzne 
nieprawdopodooieństwo. — Podnosimy to bez 
względu ua osoby obecnego zarządu miasta. 
Idzie nam o p r a w - a g m ' n y ,  j a k o  t a k i e j .  
lTzeJew-szystkiem zaś o to, ażeby me osłabiać 
ani w drobnej cząstce przekonania i świado­
mości. że j e ż e l i  j e s t  c o  z ł e g o  w z a r z ą ­
d z i e  m i a s t a ,  g m i n a  s a m a  w s o b i e  
z n a i e ś ć m o ż e ,  z n a l e ś ć  p o w i n n a  i m u ­
s i ,  l e k a r s t w o .  A p r z y  tej świadomości u i e 
p r z y p u s z c z a ć  n a w e t ,  ażeby ze strony 
władz nadzorczych był m o ż l i w y  jakikolwiek 
krok, któryby w statucie miasta nie miał ści­
słego p r a w n e g o  uzasadnienia lub zgoła 
z brzmieniem tego statu tu  był w sprzeczności.

M a r y a n  G a w a l e i r i c n .

Plemię iintensza.
P O W I E Ś Ć .
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2godny, cichy, poczciwy z kościami, usłużny 
dis Każdego, ugrzeczmony niezwykle, wzglę­
dem matka bjw ał jeszcze zgodniejszy JoSzcze 
usłużniejszy i lepszy, niż dla całego świata.

Na pozór wydawał się trochę zay ujowany 
przez żonę, która miała więcej od niego tem­
peramentu i żywości, ale to się tylko wyda­
wało; w gruncie rzeczy Ja ś  rządził wszysu- 
kiem i w ostatniej instancyi decydował w ka­
żdej ważniejszej sprawie, z którą się dc niego 
żona zwracała.

On sam jednaK nadawał jej pozory przewa­
gi, aby nie zadrasnąć w niczem ambicyi i mi­
łości własnej małżonki, powtarzając przy na- 
darzonej okazyi-

—  To jnż Mileczka postanowi według swo­
jego rozumu; £ja tylko to robię, co mi żona 
każe. Ona jes t panią w domu, a ja  na po­
dwórzu.

Mileczka była trzydziestoletnią ładną brune­
tką  o czarnych, bystrych, śmiejących się oczach, 
średniego wzrostu, zgrabna i ruchliwa, stano­
wiła też wcieloną spizecznuść z mężem bar­
czystym, wysokim, jasnym blondynem z typo­
wą fizyognomią hreczkosieja, który ze swoją 
miłą, poczciwą, Jsjm patyczną iwarza szlagona 
o pokrętnym wąsie, niebieskich oczach i orlim 
nosie wyglądał przy niej, jak  rządca z dużego

m ajątku obok dziedziczki z wielkopańskiemi 
manierami.

W ciągu dwunastoletniego pożycia dochowali 
się tro jga dziatek, pogrzebawszy dwoje na 
szkarlatynę. Józia i Jam a podrastały pod okiem 
pani Olimpii, najmłodszy Mieczek, podobny do 
matki, korzystał jeszcze z dziecięcej swobody 
i ze strachem oczekiwał siódmego roku, w któ­
rym mu zapowiadano, że będzie zasadzony do 
książki i zacznie się uczyć.

Opowiadał o tem w szysttiera z naiwną szcze­
rością, robiąc niechętną, okropnie strapioną 
minkę i mówił:

— Na przyszły rok, to ja  skończę już siedm 
la t i zacznij się uczyć pisać, ale jaby wolał 
zostać fornalem!... Tylko ojczulek nie chce po- 
zwuli.’., bo się boi, że mnie konie nie będą 
słncbah Ale ja  jak  będę miał bat, to przecież 
muszą słuchać, prawda?...

—  A ty się bata boisz? -— pytano malca 
ze śmiechem.

W tedy odpowiadał:
—  Bat? się nie boję. bo ja  przecie nie koń, 

ale rózg' tobym się b a ł, tylko że rózgi niema 
w całym domu. A zresztą jakby naw et była, 
to cóż?... zaraznym uciekł do Grzybka i scho­
wał się u cioci P ietruni pod spódnicę.

Panna Peironela, słuchając tego, kręciła się 
zakłopotana na krześle i poprawiała chłopca:

— A mówiłam tyle razy, żeby się Mieom 
oduczył takiego mówienia!... To nieładnie!... 
Można powiedzieć, że się schowasz u cioci w 
rękaw.

Mieczek się brał pod boki i z logiką sp ry­
tnego dziecka tłomaczył;

— UL. w rękaw!... A kiedy ciocia P ietruu ia

nosi takie wąskie rękawy, żeby się tam nawet 
myszka uie zmieściła.

Staruszka nie umiała sobie z n im  dae ra<L. 
ale że był faworytem całego domu, więc mu 
pozwalano gaworzyć ze s ta r s z y m i i Jrorzjjstac 
z  p r z y w ile ju  n a iw n o ś c i  dziecięcej.

Od k ilk u  dni rodzinne koło w Tarnawicach 
p o w ię k sz y ło  p rzy b y c ie  stryjecznego b ra ta  pani 
Jasiowej, Tomasza Starlińskiego i panny Jo an ­
ny Kluczkówny, dalekiej krewnej Kurków 
skich; oboje bywali rzadkimi gośćmi na  wsi, 
W’ęc ich przyjazd przyjęto z rad o śc ią , jako 
miłą niespodziankę i starano się uczynić im 
pobyt jak  najprzyjemniejszym.

Tomcio S tarliński należał do tych wykole­
jonych osobników ostatniej epoki, którzy na 
rozdrożu rozmaitych prądów i kierunków nie 
umieli znaleść dla siebie am celu w życiu, ani 
utrzymać równowagi

Pozostawszy wcześnie s ie ro tą , wychowywał 
się na opiece krewnych, a odebrawszy przy 
dojściu do pelnoletności nie duży, ale w ystar­
czający mu na utrzymanie spadek po rodzi­
cach, zaczął prowadzić żywot z dnia na dzień, 
szukając dla siebie jakiegoś oparcia w świecie.

Szukał, ale nie znajdował.
Próbował kończyć srndya za granicą, prze 

siedział pół roku w Berlinie, kilka miesięcy 
w Heidelbergu, potem się przeniósł do Mona­
chium i zdawało mu się, że odkrył w sobie 
ta len t do rzeźby; okazało się jednak, że rzeź 
ba nie dla niego, więc się przerzucił do ma­
larstwa, ale rysowanie modelów znudziło go 
jeszcze prędzej, niż babranie się w g'inie, — 
dał zatem pokój sztuce i zaczął pisać wiersze, 
bo to nie wymagało ani systematycznej nauki, 
ani przygotowań

Do każdego zawodu zabierał się z zapałem 
i przekonaniem wewnętrznem, iż dopiero teraz 
rozumiał sienie i poznał swoje powołanie; 
ogień słomiany przygasał jednak bardzo ry­
chło i nie pozostawiał po sobie am dymu, ani 
popiołu.

Znuazony, zniechęcony wracał z rozpoczętej 
zaledwie drogi i wyrzekał na swoją pomyłkę, 
na dozuane zawody, mówiąc:

— J a  to doprawdy mam psie szczęśc ie!... 
Żebym palec w masło wsadził, to go złamać 
muszę. Innym szydła golą, a mnie brzytew nie 
chce. UrodziLm  się w takiej głupiej, nędznej, 
marnej epoce, w której trzeba być prostym 
filistrem , bo jeśli się chce być czemś :rnem , 
to cię zakraczą, zadrapią, zadławią i nie po­
zwolą być tem. czem chcesz, tylko tem, czem 
być musisz!...

— A czem ty właściwie chcesz być? —  py­
ta ł go dziadek Starliński, p rzypatru jąc mu się 
zawsze z szyderczym uśmiechem i zm rużając 
złośliwie jedno oko.

— Człowiekiem! — odpowiadał z emfazą — 
człowiekiem, proszę stryja!... Tylko człowie­
kiem wolnym, swobodnym, niekrępowanym ża- 
dnemi przesądami, żadnym konwencyonahzmem. 
„Homo sum!44... O, rozumie stryj?...

Dziadzio Starliński kręcił głową, ale rozu 
miał tylko tyle, że nie umiał z nim do ładu 
trafić.

— Weź-że ty  się raz do czego porządnie 
pań-dziu, bo to przecie uie chodzi, abyś pań-dmu 
baraszkował nieustannie i zjadał resztKl tego, 
co ci zostało — przekradał mu n 'eraz i nama­
wiał do wybrania jasiegoś zawodu, do uslale- 
lenia się w życiu; ale wtedy Tomcio, wz-uszo- 
ny dobrocią stry ja, ta rł czuprynę, skubał wą­

siki pod nosem i, wzdychając szczerze, niby 
z głębokiem przekonaniem, wyrzekał nn sieb-e

— Prawda, proszę stryja, święta prawda!... 
Stryj myśli, że ja  tego sam nie czuję?... że ja  
nie widzę, jak  schodzę na psy! Widzę, oho!., 
jak widzę!... Mam la t dwadzieścia ośm i co?... 
Niczem jestem, mc nie umiem. Id-o niczego się 
sie wziąć uie potrafię, dalibóg, tylko w a-m atę 
nabić i wystrzelić. To właśnie, co mi najbar­
dziej dogryza, ta  niezdolność, ta  słowiańska 
mazgajowatość, ta... ta  nLzdarność!

W padał wtedy w drugą ostateczność, przy­
znawał się do wszystkich swoich wad i grze­
chów, przesadzał w czernieniu samego siebie 
i z jednego kiańca pesymizmu przerzucał się 
w drugi, wyrzekając z taką skruchą i zgnębie­
niem, jakgdyby przejrzał się na wylot i stra 
cii wszelka wiarę w możliwość zrobieria z sie­
bie „człowieka44.

— Giniemy, kochany stryju, unadamy!... — 
rozwodził przed nim swoje żale — musimy u- 
paść!... Co z tego, że ja  to wszystko widzę ja ­
sno, że to czuję za siebie i zl stry ja , i za tylu 
innych, kiedy nic na to poradzić nie potrafię?.. 
Jestem  dekadent!... niezdolny do niczego, nie 
mam woli, nie mam eDergii za złamany grosz, 
nic!., nic nie mam! Młodość, zdrowie, siły, ta­
lent dyabli wzięli. P rostracya ogólnal... Mam 
tylko otwarte oczy i widzę, jak  grzęznę ja  
i wszystko koło mnie w jakiemś bezdennem 
bagnie, które nas musi pochłonąć.

Starliński słuchał zawsze z początku z uwa­
gą i brał go na seryo, ale potem zaczynał się 
śmiać i podrwiwać z niego.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Węgierska Panama.
Dochodzenia kumisyi śledczej Sejmu w ig ie r­

skiego w SDrawir zamiaru przekupienia posła 
Pappa n :e wydały dotychczas pozyrywnego re ­
zultatu w tym kierunku, czy i o ile hr. K h u e n  
bezpośrednio wmieszany jes t w tę  sp raw ę, a 
dalej, czy obok posła Pappa innych jeszcze po­
słów z opozycyi kuszono lab pozyskano podo­
bną propozycyą. Zeznania poszczególnych świad­
ków rzucają jednakże i a  stosunki polityczne 
i parlam entarne na W ęgrzech bardzo jaskraw e 
światło, które odsłania prawdziwe bagno zgni­
lizny politycznej.

Najmniej pozytywnego m ateryału , prócz po­
tw ierdzenia wiadomych już szczegółów, dostar- 
isy ły  zeznania hr. W ładysława S z a p a r e g o .  
W ziął on i przed komisyą całę winę na siebie, 
zaręczył uroczyście, że hr. Khuen o jego za­
miarze mc nie wiedział. Na większą jednakże 
część p y ta ń , zadawanych mu przez członków 
komisy1', odmówił wszelkiej odpowiedzi. Odmową 
zbył np. pytanie, czy oprócz Pappa zamierzano 
przekupić jeszcze innych posłów. Forma, w ja ­
ką ujął tę odmowę, zdaje się , bądź co bądź, 
przemawiać za tem, że zamiar taki istniał rze­
czywiście. Hr. Szapary tak  był wzruszony pod­
czas pi zesłnchań, że z trudnością tylko zdoby­
wał się na odpowiedzi i przez cały czas mda- 
gacyi miał podobno pianę na ustach.

Bardzo niemiłym d 'a  opozycyi był przebieg 
przesłuchania posła O l a y a ,  jednego z najgło­
śniejszych tej członków. Oświadczył on na w stę­
pie, że posiada niezbite dowody współwiny hr. 
K h n e n a  w tej sprawie, dalej, że wie napew- 
no, iż także innych posłów z opozycyi usiłowa­
no pizeaupić. Zagroził także, iż wvstąpi z temi 
dowodami, jeżeli hr. Khuen natychm iast nie 
poda się do dymisyi. Przyparty jednakże do 
m uiu przez członków komisyi ze stronnictw a 
rządowego, zaczął się plątać, aż ostatecznie 
przyznać musiał, że właściwie nic nie wie, lecz 
ma tylko subjektywne przekonanie o winie hr. 
Khuena i większych rozmiarach akcyi przekup 
stwa. Przyznał się zaś do tego dopiero, gdy 
mu właśLi jego stronnicy zwrócili uwagę, że 
twierdzeniami swemi rzuca podejrzenie na in ­
nych członków opozycyi, iż wzięli pieniądze, a 
nie przyznali się do tego.

Bardziej zajmającemi były zeznania innego 
członka stronnicowa niezawisłości bar. K a a s a, 
chociaż i on przytoczyć mógł tylko pogłoski, 
jakie go doszły w tej sprawie. I  tak  mówiono 
mu, że istnieje zamiar przekupieuia 15 człon­
ków opozycyi za cenę 150.000 złr Dalej do­
wiedział się, że hr. Szapary miał być wkrótce 
powołany do gabinetu hr. Knuena, jako m i- 
n i s t e r  h a n d l u .  Opowiadano mu, że w cha­
rak terze kandydata na to stanowisko hr. Sza­
pary nawiązał w W iedniu stosunki z przywód­
cami party: socyalnu-demokratycznej i że za 
ich pośrednictwem stara ł się wpłynąć na przy­
wódców socyalnej demokracyi węgierskiej, a b y  
z a n i e c h a l i  d a l s z y c h  a t a k ó w  n a  h i ’ 
K n u e n a .  Jako  cenę za to ustępstwo przy­
rzekł n. podobno, że zniesione zostaną ogra­
niczenia wolności zebrań w Budapeszcie, nadto 
wykupione będą w lombardach am tej szych 
wszystk’6 zastawy poniżej 1 złr. Świadek u- 
wierzył tym opowiadaniom tembardziej, gdy się 
dowiedział, że zapowiedzianą na 26 z. m. wiel­
ką  socyabstyczną manifestacyę w Budapeszcie 
w ostatniej chwili odwołano. Uderzyło go ty l­
ko, że hr. Szapary przyrzekał zarządzenia, 
które wyjść mogły jedynie od prezydenta ga­
binetu.

Komisya postanowiła wobec tych zeznań 
przesłuchać także przywódców socyalnej de­
mokracyi w Budapeszcie G o l d n e r a  i B o- 
k a  n y e g o.

Członek kom syi i partyi niezawisłości P o ­
l o n y  i oznaimił następnie komisyi, że zgłosił 
się do niego agent handlowy S c h o 11, który 
twierdzi, że jednym z głównych inspiratorów 
zamierzonego przekupstw a jes t niejaki E  n g e- 
m a s z  D e a k .  Zgłosił się on podobno z swoim 
pomysłem wprost do kanoeiaryi hr. Khuena, 
tam jednakże nie dano mu żadnych zleceń. 
W  kilka dni później przybył do niego jakiś nie­
znany mu pau, który radził mu, aby w tej 
sprawie udał się do hr S z a p a r e g o .  Deak 
opowiada dalej, że P iem sa odprowadził na 
aworzec pewien arystokrata  i jeden detektyw  
pryw atny i że dano Dienesowi na wyjazd 100.000 
guldenów. Komisya uchwaliła przesmcnać tak ­
że Scholla i D e a k a.

Świadka Em eryka R i 11 e r a, na którego na­
zwisko wystawionb były dane Pappowi książki 
oszczędności, me można było przesłuchać, gdyż 
znikł z Budapesztu.

Świadek L o r a s z y ,  redaktor „M agyar Or- 
szagu", zeznał, że znana ma osobiście pani Za­
dor B u d  a j  słyszała w wagonie kolejowym, 
jak  brat obecnego m inistra rolnictwa, radca 
m inisteryalny Bela D a r a n y j ,  mówił do in 
nego podróżnego: „ K o n i e c  p r z e s i l e n i a  
j u ż  n i e  d a l e k i ,  o p o z y c y a  j e s t  j n ż  z a ­
p ł a c o n a ;  s z k o d a ,  ż e  r y c h l e j  n i e  c h w y ­
c o n o  s i ę  t e g o  ś r o d k a 1*.

Sensacyę wywołały zeznania posła V e s z y e- 
go , redaktora dziennika „Pester Naplo". Opo­
wiadał on, że przybył do niego niejaki H a  r t -  
s t e i n ,  były w.ceprezes izraeiickiej gminy 
w M u n k a c z n  (który obecnie popadł w kon­
kurs) i że ten oznajmił mu, iż żupan beryskie- 
go kom itatu H a g  a r  a w ra2 z p^wną osobi­
stością z najuliższego otoczenia prezydenta ga- 
b.uetu zamierzają przekupić dziennik „Pester 
Naplo" w ten sDosób, że zam ierzają abonować 
lOuO I u d  2uOO egzemplarzy tego pisma (co wy- 
nusilooy Tucznie 28 względnie 56.000 koron) 
i nabyć jego akcye w kwocie 100.000 koron. 
Świaaek kazat H artste ina z tą  propozycją za 
drzw. wyrzucić, różn ie j dowiedział się, że pe­
wne .ndywidua skupują jego długi i rzekomo 
z polecenia w ę g i e r s k i e g o  s t r o n n i c t w a  
l u d o w e g o .  Na żąaam e komisyi oznajmił świa­
dek, że ową osobistością, z najbliższego oto­
czenia hr. Khuena, miał być hr. T e l e k i ,  
s z w a g i e r  p r e z y d e n t a  g a b i n e t u .

Ooecny na sali, a natychm iast przesłuchany 
hr. T e l e k i  zaręczył słowem honoru, że nie 
zua ani H a r t s t e i n  ani  D i e n e s a ,  że nic 
nie wie o podsuwanym mu zamiarze.

Następn e przesłuchiwano serdecznego przy­
jaciela Dienesa, dziennikarza S e r  e » z a. Świa­
dek może tylko przytoczyć to, co słyszał z ust
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Dienesa. Dowiedznł się więc od niego, że po 
rew elacji posła Papna w Sejmie, żądano od 
Dienesa, aby natychm iast wyjechał, i że poseł 
hr. Mikołaj B a n f f y  przyrzekł mu pomoc dla 
jego rodziny. Teściowa Dienesa miała otrzymać 
trafikę, żona zaś pieniężne wsparcie. Dalej mó­
wił ma D ienes, że zamierzano rzeczywiście 
przekupić kilku posłów, lecz że niedyskrecja 
Pappa popsuła ten zamiar. Na pytanie świadka, 
czy hr. Khuen wie o tem, Dienes odpowiedział: 
„Musi o tem wiedzieć". Następnie opowiadał: 
„Gdym udał się do kasyna narodowego, aby 
dunieść hr. Szaparemu o dokonanem przekupie­
nia Pappa, zastałem go w bocznym pokoju sie­
dzącego na sofie obok hr. Khuena. Ujrzawszy 
mnie, hr. Khuen powstał i wyszedł do sąsiednie­
go pokują, a l e  d r z w i  z a  s o b ą  n i e  z a ­
m k n ą ł ,  tak  że widziałem go, jak  się przysłu­
chiwał naszej rozmowie. Hr. Szapary powiedział 
u" naw et, że mogę śm nło mówić. Gdy n astę­
pnie hr. Szapary udał się do drugiego pokoju, 
ahy zdać sprawę Khuenowi z rezultatu  mojej 
misyi, prezydent gabinetn zawołał: „O Pappa 
mi nie chodzi, lecz o N e s s i e g o .  Tego mi u- 
suńcie za każdą cenę".

Członek komisyi hr. A n d r a s s y  zakwestyo- 
nował wiarogodność tego rzekomego opowiadania 
Dienesa.

Po krótkiej wymianie zdań między przesłu­
chiwanym następnie ministrom sprawiedliwości 
Pioszem a posłem Polonyim, który zarzucał 
ministrowi, że za późno doniesiono do Berlina, 
aby Dienesa aresztowano,- komisya odroczyła 
się do dzisiaj. — Dziś przesłuchiwany będzie 
tasze  hr. Khuen.

Według ostatniej depeszy z Budapesztu, dy­
rektor poticyi Ruduay ogłasza wobec rozmai­
tych pogłosek oświadczenie, zaprzeczające, ja ­
koby hr. Szapary miał wnieść skargę przeciw 
Dienesowi o wymuszenie, oraz jakoby miał 
wobec niego wyrazić życzenie, aby uniemożli 
wiano powrót Dienesa. — Nieprawdą jes t ró­
wnież, jakoDy policya pomogła Dienesowi do 
ucieczki.

Echa Katastrofy p i  M a r a t a m i .
K r a k ó w ,  3 sierpni:!.

Krakowska dyrekcya kolejowa dała sobie w re­
szcie wytłom aczyć, że jest jej obowiązkiem ogłosić 
listę osób, które padły ofiarą katastrofy pad N o­
wym Sączem, względnie pod Marcinkowicami. W  so­
botę po połndoin, jnż po zamknięciu numeru na­
szego dziennika, przesłała nam dyrekcya następn- 
jącą listę 17 osób, „które po wypadku kolejowym  
z dnia 29  lipca między Nowym Sączem a Marcin­
kowicami z g ł o s i ł y  s i ę ,  jako u s z k o d z o n e " :

I. C i ę ż k o  u s z k o d z e n i :  1) Zelig L a n d a n ,  
kupiec z Nowego Sącza; 2) W łodzimierz G e i g e r ,  
dyrektor spółki tkackiej z Krosna, 3) Jan M a n i e ­
c k i ,  rządca dóbr hr. Stadnickiego z Nawojowej.

II L e k k o  u s z k o d z e n i :  1) Bronisława M a- 
n i a k, żona rolnika z Krasnego Potockiego; 2) P iotr  
K o w a l i k ,  rolnik z Lityni; 3) J u h a si Z ip  s e r ,  
werkmistrz z B ielska; 4) Józef M a z u r k i e w i c z  
z Żywca; 5) Kazimierz S z u f a  z Zakopanego; 6) 
W aienty D ą b r o w s k i ,  radca Sądowy; 7) Stani­
sław U c h w a ł  z  Gromnika; 8) Jan S z c z e c i n a ,  
krawiec z Nowego Sącza; 9) Franciszek S c h i f- 
( n e r ,  woźny pocztowy; 10) Józef S e n i s s o n , 
asystent pocztowy; 11) W ilhelm K a b l ,  sługa po­
cztowy.

JII. F n n k c y o n a r y u s z e  k o l e j o w i :  1) Zy­
gmunt K o s ,  nadzorca telegrafów (c iężko); 2) Jan 
D y  r e k  konduktor (ciężko), 3) Stetan C z a j k o -  
w i c z , konduktor (lekko uszkodzony).

Dzisiaj rano przesłała nam dyrekcya krakowska  
następujący wykaz osób, które, zdaniem jej, „zgło- 
siły się, jako u s z k o d z o n e ,  n których jednak 
żadnych u s z k o d z e ń  nie szonstatiw ano" :

1. Majer J a k ó b e r, kupiec z K alw aryi, 2. Jó ­
zef F e d e r g r i i n n  z T arnow a, 3 . Abraham
S c h w i m m e r  z Gwizdówki koło Limanowy, 4. 
Fajw el G o l d f i n g e r  z Limanowy, 5. Michał 
C n ł a , w ieśuiak z Pisarzowy, 6. Sara S c h w i  m- 
m e r z Męciny, 7. W ładysław  W ó j c i k ,  nauczy­
ciel z Krowodrzy, 8. Ozias O r e s z . urzędnik po­
cztowy, 9. Antonina F  r i e d e 1 z Rytra, 10. Oy- 
pryan K o p a c z  z Limanowy, 11 . Róże. G r i b a ż  
z Podwilka koło Orawy, 12. Kalman S e i d e n -  
f r a n  z W ieliczki i 13. Schlojme G o l d f i n g e r  
z Limanowy

Pozostawiam y urzędowy, rzeczyw iście ciekawy 
rozdział ofiar na „ciężko" i „lekko u s z k o d z o ­
n e" , wreszcie na takie, które zgłosiły  się jako „n 
s z k o d z o n o " ,  ile  niemi nie są. Przedewszyst- 
kiem pozwolimy sobie tw ierdzić, że „ u s z k o d z o ­
n y m "  może być płot, mur, stary wóz, wogóle nie­
ruchomość, ale nie człowiek. Powtóre klasyfikacya  
„uszkodzonych", dokonana przez dyrekcyę, ulegnie 
bezwątpienia znacznym poprawkom w ciągu licznych  
procesów, jakie z powodu katastrofy wynikną o od­
szkodowanie. Zarząd kolejowy zapłaci znown ba 
jońskie sumy z tego tytnłn, zw ażyw szy, że wedle 
tego urzędowego wykazu, 3 0  osób odniosło większe 
lnb mniejsze obrażenia. Oprócz nich zaś mogą być 
inne, o któryi-.h dyrekcya krakowska nie wie, a o 
którycL zarząd kolejowy dowie się w drodze pro­
cesu cywilnego. Mógł Dowiem ktoś nie odnieść na­
wet lekkiego zadraśnięcia, a przecież zapaść na 
ciężką chorobę nerwową, która tak często po kata­
strofach kolejowych n podróżnych się wywiązuje.

D rażliwa kw estya odszkodowania, stosownie do 
stopnia „uszkodzenia" —  była też, jak się zdaje, 
główną przyezyną wielkiej ostrożności, z jaką 
zachowała się dyrekcya krakowska wobec żądań 
ogłoszenia listy  ofiar katastrofy, któremi zajęli się 
już liczni adwokaci z Nowego Sącza 1 Lwowa.

N asze sobotnie przedstawienie przeo'egu i roz­
miarów katastrofy w yczerpuje w łaściw ie rzecz pod 
względem faktycznym. Na tej podstawie nie trudno 
dojść do przyczyn nieszczęścia. Najpierw tedy pu- 
izczono z Nowego Sącza do Stróż pociąg towarowy  

nr 675  zbyt siln ie obciążony, a dano mn podubno 
starą lokomotywę, co było powodem, że pociąg nie 
mógł wdrapać się po śliskim torze na górę Pta- 
szkowę. Następstwem tego było forsowne 87-arpnrę- 
cie lokomotywy i urwanie się 13 wozów.

Powcóre nie ulega wątpliwości, nawet dla laika, 
że obecny sposób sygnalizow ania „zbiegłycn wo­
zów" nietylko nie odniósł skutku, ale był powodem  
zam ięszania, gdyż bndnik za Nowym Sączem  
mógł tylko wstrzymać pociąg osobowy, ale nie mógł 
zawiadomić m aszynisty, z której strony pędzą wozy.

W  tym idernnku więc technika kolejowa wy myśleć 
musi nowe środki ostrzegaw cze.

N 0  W A R E F  0  R M A-

O katastrofie doniec możemy, na podstawie l i ­
cznych, nadesłanych nam kurespondeneyj, następu­
jące szczegóły:

M aszynista, prowadzący pociąg towarowy do Pta- 
szkowej, nazywał się G r u s z e c k i ;  konduktor C i ­
s o w s k i ,  siedzący na ostatnim wozie, zlazł z n ie­
go, gdy pociąg się zatrzj mał, aby umieścić na nim 
czerwoną, ostrzegawczą latarkę. W ozy, które potem 
urwały się i zbiegły, naładowane były drzewem, 
cegłą 1 worami mąki. Konduktor zdołał wprawdzie 
zahamować wóz, ale to nie powstrzymało wozów, 
których koła, w chw ili katastrofy, rozpalone były  
tak, że dotknąu się ich nie było można, a podkład, 
umieszczony na relsach, w cela zatrzym ania lab wy­
kolejenia pociągu, został przez pędzące wozy od­
rzucony na 15 metrów.

Pociąg osobowy numer 1 2 1 6 , który u legł rozbi­
ciu, prowadził maszynista G e b h a r d ;  prowadzą­
cym pociąg konduktorem był K. S z u f a , a nadto 
fnnkcye w nim pełnili konduktorzy: C z a j k o w ­
s k i  i M a l i n o w s k i .

Jeden z naocznych świadków katastrofy pisze:
NiepodoDieństw.*m jest odaać choć w przybliże­

niu obraz zgrozą przejmującej katastrofy, przedsta­
w iający się oczom widza. W łosy na głow ie stają  
na wiaok tych roztrzaskanych wozów, zgniecionych, 
ja k  blaszanki, siłą rozpędu Silne, stalowe spryehy, 
traw ersy, k o ła , sprężyny, bnfory, jakby z drzewa 
lnb masy papierowej , w nieforemne kształty prze­
mienione i do niepoznania. W ozy osobowe do góry 
przewrócone kołami, leżą głęboko w fosie o 16 m. 
niżej od toin . W ozy ciężarowe wyrzuciły towary  
na odległość 2G metrów od torn. Leżą deski, łaty, 
belki , kilkaset workow pęcaku zmieszane z drze­
wem wagonów, ze sztabami żelaza, z kołami, z bla­
chami z dachów wagonów, W agony te, jak domki 
z kart Z8 jeduem uderzeniem rozsypały się na 
drobne kawałki. Zpud gruzów o godzinie 2 po pół­
nocy wydobywano lodzi żyw ych , nie dających je ­
szcze znaków bólu, bo żadna ofiara na razie nie  
ję c z a ła , tem bardz'ej jednak widok był straszny i 
krew ścinający. Jednemu wnętrzności wypłynęły, 
on zaś ma minę uśm iechniętą, inny głową na dół 
zaw isł na pułkach wagonu i zdaje się , że śpi, —  
trzeci, przygnieciony ścianami wagonu, ręce do góry 
wyciąga, jakby się modlił; inna ofiara na pozór 
nie uszkodzona, siedzi na trasie, obojętna na pyta­
nia lekarzy.

Na miejsce wypadku przybyli wśród ciemnej, 
deszczowej nocy, żołnierze z Nowego Sącza, którzy 
w ielkie przy tej smutnej sposobności oddali usługi, 
nadto lekarze kolejowi, cyw ilni i wojskowi. — Obe­
cnie tor kolejowy jest wolny i pociągi kursują 
regularnie.

W admimstracyi „N. Reformy“
(K rakó w , ulice. Jagiellońska, 10)

nabywać można następujące wydawnictwa „Nowej 
R eform y":

„NOC T arad o w a", powieść Zenona F isza. Cena 
50 halerzy.

„Ucieczka Z Sybery i" Rufina Piotrowskiego, 
tlona 1 korona 50  halerzy

„My i oni“ powieść B. B olesław ity. Cena 1 ko­
ro ia -20 halerzy.

„Szpieg" powieść B. B o l e s ł a w i t y ,  Cena 
1 koronę.
Za przesyłkę pocztową jednej książki dopłaca 
się 2 0  halerzy, za przesyłkę kil ku lnb wszystkich  

książek 30  halerzy.
P r z e s y ł k ę  n s k a t e c z n i a  s i ę  o d w r o t n ą  

p o c z t ą .

K r a k O w ,  3 sierpnia.

Deszcze I słoty, przeplatane względną pogodą, 
nie przestają trapić Krakowa i okolicy. Skutkiem  
tego roboty żniwlarskie w pola wstrzymano. N igdy  
jeszcze nie było tak fatalnych widoków zbiorów, 
jak tego rokn. Dzisiaj liczne gromady robotników  
rolnych nadarmo w yczekiw ały na rynko krakow­
skim, aby im dano pracę

W  Krakowie zaczyna jnż na dobre grasować 
p l a g a  k o m a r ó w  i d r o b n y c h  m n s z e k .  Tną  
one do krwi po twarzy, a awłaszcza wieczorem w 
pobliżu latarń, których światło je zwabia. Na prze­
chadzkach obserwować można nerwowe ruchy prze­
chodniów, opędzających się od tej plagi. A to do­
piero jej początek. Pogoda letnia, która przecież  
wreszcie zawitać musi, uczyni pobyt w  Krakowie 
iitn ą  męczarnią,

Z zarządu opery w  K rako w ie  komunikują nam: 
Melodyjna opera mistrza Minchajmera , tak życzli­
wie przyjęta przez pnDliezność krakowską , daną 
będzie jeszcze raz tylko we w t o r e k .  Dyrekcya pra­
gnąc uprzystępnić wysłuchanie dzieła rarodowego  
twórcy jaknajszerszym  w arstw om , postanowiła dać 
„Mazepę" po zniżonych cenach,

Ostatnie dwa dni pobytu opery w Krakowie po­
święcone zostaną operze „M efistofeles" Arrigi B oity, 
która daną będzie w sobotę 1 niedzielę — poczem  
odjeżdża p. H eller ze swoją trnpą do Lodzi,

W  piątek przedstawienie benefisowe na rzecz  
orkiestry.

W górę W isły. Inżynier warszawski p. K azi­
mierz Matecki, w iceprezes w arszawskiego T o w a rzy ­
stwa wioślarskiego, na swojej małej łodzi paro wej, 
skonstruowanej wedle jego piana, noszącej naz wę 
„Mechanik", jak donoszą depesze z W arszawy, w y­
jechał stamtąd w górę W isły  we czwartek do Kra­
kowa, gdzie jest oczekiw any na przystani krakow 
skich wioślarzy w e wtorek i st^d pojedzie koleją  
do rodziny, bawiącej W Zakopanem Miłego gościa, 
oddającego się sportowi wioślarskiem u, oczekują 
wioślarze krakowscy w Niepołomicach, skąd razem  
z c»łą załogą przybędzie do Kranowa.

Czeski chór „Sm etana" donosi w liście do 
prof. Grzedzieiskiego, że koncerty jego w Krako­
wie i Zakopanem dały 1 2 0 0  kor d e f i c y t u !  Mili 
nasi goście czescy nie biorą sobie jednak tej stra­
ty , wywołanej pewną depresyą, panującą z powoda 
powodzi w  Krakowie, i puBtkami, straszącemi w 
Zakopanem, — do serca i z wielkiem zadowoleniem  
podnoszą moralną satysfakcyę, jaką dała im ta po­
droż. P rzesła li też, za pośrednictwem prof. Grzę- 
dłielsk iego , kwotę 2 0  kor,, jako saład_ę uczestni­
ków chóru na powodzian naszego krają.

M ianow ania W  m agistrac ie . Prezydent miasta 
amianował p, Michała Podkaniow skiego, dotycneze-

sowego praktykanta konceptowego m agistratu i se 
kretarza sekcyi IV, koncepistą magistratu; dra Jana  
W ydrę, dotychczasowego praktykanta konceptowego 
dyrekcyi skarbu, praktykantem konceptowym m agi­
stratu; zaś pp. Obrupalskiego i Talarka egzekuto­
rami magistratu dla spraw wodociągowych.

Z  uniw ersytetu . P. Stanisław  Zygmunt Idziński, 
rodem z Brzeska, adjnkt sądowy, otrzymał w u n i­
w ersytecie Jagiellońskim  stopień doktora praw.

Do spraw y defraudacyi Jana Bierońskiego, 
inspektora szkolnego w  Chrzanowie. Donobzą
nam z prośbą o umieszczenie, że ks. Jan Bierońsk' 
katecheta z W ieliczki, Edward Bmroński, naczelnik  
kolejowy z Radymna i W incenty Bieroński, kiero- 
wnik szkoły z Gdowa, nochodzą z rodziny zakor- 
donowej, osiadłej tn po rozbiorze Polski, i nie są 
wcale spokrewnionymi z nieszczęśliw ym  defiaudan- 
tera imiennikiem.

Młodzież dla powodzian. Z Poronina piszą nam: 
Uroczy i cichy Poronin wczesnym rankiem 3 0  z. m. 
rozbrzmiał dźwiękami niezwykłej orkiestry. Poeią  
giem kolejowym z Krakowa przybyło gron o czter­
nastu młodzieńców, bądź w strojach cywilnych, bądź 
w gimnazyainych mundurkach i przed każdą z will 
urządziło koncert na mandolinach. Na czele tej 
niezwykłej orkiestry kroczył przywódca jej , p. 
Adam W iiu sz , rygorozant filozofii uniw. Jagiell., 
z puszką i tablicą, na której widniał napis: „D aj­
cie choć grosz na powudziani". Okazałe się, że są 
to dzieci krakowskie, przeważnie słuchacze polite 
chniki lwowskiej, oraz uczniowie krakowskich szkół 
średnich , którzy złożyli orkiestrę i korzystając 
z wakacyj, puścili się w podróż po miejscach ką­
pielowych i klimatycznych G a licy i, ażeby zbiera- 
ofiary dla powodzian. Goście poronińscy przyjęli 
młodzież bardzo serdecznie, a do paszki zebrało się 
na początek około 6 0  koron. —  Ugoszczeni śn ia­
daniem przez jednego z bawiących tu redaktorów, 
młodzi jałmużnicy powędrowali do Zakopanego, że­
gnani gorącemi życzeniami powodzenia.

Siub. W czoraj odbył Bię w Hrubieszowie ślub 
dra Ja n a  W a l i g ó r s k i e g o ,  inspektora podatko­
wego w Krakowie z panną Magdaleną Łobaczew- 
ską, córką a. p. A ngosta i Maryi z Cieszkotvskich.

Zlo t sokoli W Zakopanem. Prace przygotowaw- 
cze około nrządzenia ćwiczeń sokolich w Zakopa­
nem w dniu 15 b m , postępują szybkim krok'em. 
D elegaci „Sokoła" nowotarskiego i zakopańskiego 
odbyli ponowne narady, dokonano pomiarów boiska 
i wygotowano szczegółowy plan jego urządzenia na 
dzień ćwiczeń. Opracowano również projekt ćw i­
czeń , który przesłano już do zatwierdzenia okrę­
gowi. Nadto rozesłano do wszystkich gniazd okrę­
gowych zaproszenia do wzięcia licznego udziału 
w ćw iczen iach , a wreszcie kw estyon aryosz, który 
poszczególne gniazda wypełniony przesłać mają do 
„Sokoła" w Nowym Targa, najpóźniej do d. 6 b. m., 
celem obliczenia liczby biorących udział w ćw icze­

niach i wogóle w wycieczce do Zakopanego.
W edle informacyj , w ćwiczeniach mają wziąć 

udział najlepsze siły  gim nastyczne całego okręgu" 
Delegatom „Sokola" przyrzekli również swe nsług1 
i ulgi dr Onram iec, komisarz Piątkiew icz , p. Dzi- 
kiewicz i podwójci Sieczka.

W ycieczka na Czarnoho-ę. Zarząd oddziału 
czarnoborskiego T ow arzystw a Tatrzańskiego w Ko­
łomyi urządza 15 i 16 b. m. zbiorową wycieczkę 
na najw yższy szczyt Czarnohory Howerle Za punkt 
zborny w yznacza się dworek czarnonorski w W o- 
roehcie 1 5 ,  b, .u .  o godz 10 ra n o , skąd nastąpi 
wym arsz Chcący wziąć udział w wycieczce, mają 
się zgłosić najDÓżnlej do 11 b. m. do zarządn od­
działa w Kołomyi (binro Rady powiatowej,! celem 
ustalenia liczby uczestników.

W yścigi galicyjskich cyklistów  odbyły się, jak 
nam z Lańcnta d onoszą , dnia 2 b. m W  pierw ­
szym biega nowicynszów 5 kim. pierw szy przybył 
p. Z. Jaworski, dragi p. M. Nycz, trzeci p. R. Ba- 
łueiński. —  W drugim biegu 15 kim. (galicyjskim ) 
pierwszy przybył p. W ładysław  W ojas, dragi p. J. 
Kuryk, trzeci p. Ramer. Trzeci bieg miejscowych
0 mistrzowHtwo Lańcnta , 3 kim. Pierwszy przybył 
po za konkursem p. W ł. W ojas, później p. Kuryk, 
drugi p. Nycz.

Dla powodzian. F iszą nam z C z e r n i c h o w a :  
Gdy wezbrane wody opadłymi groźna chw ila zato­
nięcia nadbrzeżnych mieszkańców minęła, zanw ażyć  
się daje pewne ostygnięcie zapału w ratowania nie- 
szezęśliw ych.

Tymczasem chwila ciągle jest groźna 1 coraz gro­
źniejsza! T ysiące żywotów ludzkich wisi ciągle na 
włosku —  nie ma co jeść, bo woda zabrała w szyst­
ko doszczętnie —  nie ma za , co kupić żywności, 
bo z a r o b k n  n i g d z i e  ż a d n e g o  W  poln ro­
bót nie ma, bo nad W isłą, tam, gdzie były bujne 
łany, dzisiaj szary m uł i piasek, a gdzieindziej cią­
głe deszcze i nlewy nie dają żniwa dokonać. W ięc 
oprócz dawania jałmużny, stokroć ważniejszym  jest 
o b o w i ą z e k  d a n i a  p r a c y  i z a r o b k u  zato­
pionej ludności. Zanim się zaczną jakie rządowe 
roboty (oby s ię  wogóle kiedy zaczęły!) popierajmy, 
ale naprawdę, całą siłą, krajowy przemysł, a zw ła­
szcza ten, który istn ieje w okolicach nawiedzonych  
klęską.

Do miejsc, które doszczętnie zostały zalane i zni­
szczone, należy cała parafia czernichowska. Tam 
głód wyszczerza jnż zęby —  Indzie zaczynają już 
mięszać do strawy przydrożne chwasty ł zioła, byle 
ratować życie...

Istnieje wszakże w Czernichowie bardzo pięknie 
przez miejscową inteligeneyę zapoczątkowany i roz­
winięty p, zem ysł —  Ind, zdolny i pracowity, ciśnie 
się ze łzami w oczach i prosi o pracę, o zarobek.
1 tak: pani Sikoiska -prowadziła przed dwoma la ty  
majstra 1 wyuczyła kilkudziesięciu chłopców wyrobu 
kapeluszy słomkowych. Wyroby prześliczne, gusto­
wne, nawet wykwintne. Czy nie znajdzie się nikt, 
ktoby ten przemysł ujął w ręce i zorganizował han­
dlowo ? Tasama pani S. kieruje obecnie w arsztata­
mi tkackiemi, które wyrabiają dywany o przepię­
knych, artystycznych, swojskich wzorach. Dywany  
te są trwalsze, stozroć lepsze i ładniejsze od za­
granicznych. Czy nie znajdzie się ua Die w iększy  
zbyt w krain lub zagianicą ? Jest w Czernichowie 
„Szkoła i pracownia haftów" pani A Piętkow ej, 
która przy pomocy najnowszych maszyn i ulepszeń  
technicznych wykonuje w szystkie praktyczne bałty  
do wszelkiej bielizny domowej i kościelnej, znpeł- 
nie na sposób haftów ręcznych, a bez porównania 
taniej. Chcąc powiększyć ruch i zarobek biednej 
ludności, potrzebuje spólnika z niewielkim  kapita­
łem. Czy się nie znajdzie ?

W pracowni dywanów i w pracowni haftów pra­
cuje po kilkanaście dziewcząt, których zarobek iest, 
w obecnej chwili niedostatku, jedynem źródłem u- 
trzy mania dla ich rodzin. Jeżeli zaw sze było obo­
wiązkiem społeczeństwa popierać usiłowania jedno­

stek rozw ijrcych przemysł krajowy, to w takiej 
miejscowości, odmówienie im poparcia byłoby grze­
chem nie do przebaczenia.

Z K a lw ary i Zebrzydowskiej piszą nam: O sta­
tnia powódź zerwała most kamienny, na rzece Ce- 
dronie postawiony w r. 1 6 6 5  przez Zebrzydowskich. 
Nowy most dla pątników na dróżkach Btawiać się 
mający, kosztować będzie około 2 0 .0 0 0  kor. Trzy  
inne mosty są silnie nszKodzone, ale dadzą się n a ­
prawić. Na razie ustawiono prowizoryczny most z 
drzewa dla pątników. Jazy młyńskie zupełnie zni- 
Bzczone, pola na dróżkach zalane, piony zniszczone, 
wodociąg do klasztoru spustoszony, w szystkie drugi 
między kadicam i spustoszone. Szkoda ogólna w y­
nosi około 3 0 .0 0 0 0  koron.

Dnia 3 0  lipca odbyło się  pośw ięcen ie  wielkiego  
organu i 8  organów m ałych po kaplicach, rupełnie 
odrestaurow anych  z ofiar DUbliczności.

kie świata.
Z W arszaw y. D la w arszawskiej szkoły sztuk  

pięknych zatw ierdzi1 generał-gnbernator listę  osób 
komitetu opiekuńczego w następującym składzie: 
pp. Maurycy hr. Zamoyski, Adam hr. Krasiński, 
Józef hr. Potocki, Józef W eyssenhoff, dr Teodor 
Dunin, W ładysiaw  Marconi, Kazimierz Obrębowicz 
i Jakób Glasc. Z pośród trzech opatrzonych loka­
lów m. szkołę wybrany będzie najodpowiedniejszy, 
tak, że t e rm in  o tw a rc ia  szkoły nie opóżui się z 
powodn lokalu. Osoby, pragnące przyczynić się do 
powięksrenis funduszu zakładowego szkoły - sztok  
pięknych, proszone są o nadsyłanie ofiar wprost do 
Banku handlowego w W arszawie, na rachunek o- 
patrzony tytułem : „Szkoła sztuk pięknych".

Koniecznie w  języku niem ieckim  W ażny w y­
rok dia tow arzystw  polskich w zaborze praskim w y­
dał „kamergerycht" berliński. Towarzystwo prze­
mysłowe w Gnieźnie wręczyło władzy policyjnej 
nstawy w języka polskim. Policya domagała się 
tłomaczenia niemieckiego, którego Towarzystwo je j  
odmówiło. Sąd ław niczy skazał przewodniczącego 
na karę pieniężna. Sąd ziem iański natomiast zniósł 
wyrok i nvrolnił p. Hoffmanna, uzasadniając wyrok  
tą okolicznością, że ustawy Towarzystwa są doku­
mentem, którego wręczenia domagać się można ty l­
ko w oryginale. P rok u ratora  wniosła o rew izyę  
wyroku, a wniosek ten poparł także nadproknrator. 
Senat karny „kamergerychtu zniósł wyrok sądu z ie ­
miańskiego i przekazał jsrnu sprawę do ponownego 
rozsądzenia. W  uzasadnienia wyroku powiedziano, 
że u s t a w y  w r ę c z o n e  m u s z ą  b y ć  p o l i c y i  
w j ę z y k n  n i e m i e c k i m .

Cesarz W ilhelm  nie przjbędz'6 do Poznania, jak  
donoszą urzędowo z Berlina, oni teraz ani później. 
Czy może zraził się przeszłorocznem „uroczystem"  
przyjęciem ?

Szpieg W Poznaniu Jako podejrzanego o szpie­
gostwo aresztowano w Poznaniu jeźdźca cyrkowego, 
obcokrajowca. Zwrócił on r.a siebie uwagę policyi, 
gdy oglądał zabudowania forteczne i różne gm a­
chy wojskowe. Podobno znaleziono u niego rysunki.

Na pomnik Leona X III wpłynęły, j a k  donosi, 
J,Voce della Verit,a“, znaczne datki.

Trzęs ien ie  ziemi. Jak donosi „Tribuna" ze 
S p ezz ii, trzęsienie ziem i nawiedziło miejscowości 
F ilattiera  i Mnlazzo. W strząsaienie było tak silne  
że kilkanaście domów runęło, skutkiem ezego kilka 
osób odniosło rany.

Uw ięzienie anarch isty, z Barcelony donoszą, 
że na arenie, przeznaczonej na walki byków, are­
sztowała policy a pewnego a n a r c h i s t ę ,  który 
miał przy sobie dwa naboje dynamitowe.

Odnudowa Campamli. Z W enecyi nadchodzi 
wiadomość, że odbudowa dzwonnicy św. Marka zo­
stała poważnie zakwestyonowana, jakkolw.ek poło­
żenie kamienia węgielnego odbyło się tak uroczy­
ście, w obecności króla W iktora Emanuela. Fundu­
szów na odbudowę niebrak, gdyż rząd przeznaczył 
na ten cel 5 0 0 .0 0 0  lirów, prowlncya i miasto W e- 
neeya 8 0 0 .0 0 0  lirów, nie licząc sk’adek pryw a­
tnych, które dotychczas przyniosły około miliona 
lirów. Trudności, jakie stają na przeszkodzie odbu­
dowie dzwonnicy, są natury poważniejszej, gdyż, 
o ile się zdaje, nsunąć się nie dadzą. Architekt 
B eltram i przekonał się o technicznej niem ożliwości 
odbudowania dzwonnicy bez narażenia na poważne 
niebezpieczeństwo kościoła św . Marka l pałacu kró­
lewskiego; z tego powodu cofnął się przed zada­
niem. Jnż inżynier Bon’, badając stare fundamen­
ty, stwierdził, że są one za słabe do potężnej w ie­
ży i nie chciał się podjąć kierownictwa robotami. 
Następnie architekt Beltrami przeprowadził now e  
badania, które wykazały, że woda przesiąka przez  
fundamenty; należałoby przeto zbudować fandatnan- 
ty zupełnie nowe, bardziej, niż dotąd, w bob sk ie­
rowane. P, Beltrami usunięcie swoje motywował 
tem, że nważa, iż zadanie „przechodzi jego siły" . 
Rada miejska W enecyi, z burmistrzem hr. Grima 
nim na czele, me chce niemniej zaniechać olbado- 
wy w ieży i pustanowiła na posiedzenia taj nem po­
wierzyć roboty komisyi złozonej z pięcia techników, 
którzy mianowani będą w części przez rząd, w czę 
ści zaś przez miasto. Odzywają się wszakże jaż  
coraz liczniejsze głosy, domagające się zaniechania 
budowy dzwonnicy, jeśli ma ona zagrozić koścloło • 
w i św. Marka.

Zaw alen ie  się mustu, „Local Anzeiger" do­
nosi z Nowego Jorku, że podczas produkoyj p ły ­
waka, który nie ma rąk, w Portiand, w stania 
Orogon, zaw alił się łnk mostn, prowadzącego przez 
rzekę W illiam ettę. Setki widzów rnnęły z w yso­
kości 3 0  stóp w rzekę. D otychczas wydobyto 6 0  
trupów.

S tracen ie  dziennikarza chińskiego. Z Pekinu
donaz.i: D ziennikarz chiński, Sien Chien, został
w bam arzyński spo»ob stracony, ponieważ podczas 
prowadzonego przeciw niema śledztw a zeznał , że 
przed trzema laty zamierzał w połndniowej części 
Chin wzniecić powstanie.

Automobilem przez Stany Zjednoczone Dr
N elso n  Jackson przybył przed kilka dniami do N o­
wego Jorku , ukończywszy swoją podróż automobi­
lem przez całe Stany Zjednoczone. Przed 4 3  dniami 
wyjechał z San Fraucisko i przyjechawszy do No­
wego Jorku, przobył w tym czasie 5 -900  mil a n ­
gielskich. Automobil jego jest maszyną o sile  3 0  
koni i wadze 1 .2 0 0  kilogramów i przez cafą dro­
gę nie popsuł się ani razn, prócz bardzo drobnych 
uszkodzeń.

Przepow iednia cyganki o przyszłości Niemieo.
„V orw aerts“ , naczelny organ socyahstów, uszczęśli­
wiony zw ycięstwem  socyalistów przy ostatnich w y­
borach. przytacza przepowiednie cyganki, kióra pro­
rokowała, że w rokn 19 1 3  w iększa część narodu 
niem ieckiego będzie z przekonania repnblikańską 
że w  tym rokn przestanie rządzić krajem niem ie-
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ckim monarcha, a będzie n’m rządził prezydent. 
Przepowiednia ta wywiera w ca ły ch  Niemczech po­
tężne wrażenie, ponieważ dwie trzecie ]nż się sp e ł­
niły. Przepowiednia pochodzi z roku 1 849 . W ów ­
czas kazała cygrnka królowi pruskiemu Fryderyko­
wi W ilhelm owi IV , bratu późniejszego cesarza Wil- 
hejma I dodać każdą liczbę zosobna z powyższego  
roku do całej liczby. W ypadnie 2 2 ,  które dodane 
do 1 8 4 9 ,  dadzą liczbę 1 871 . Cyganka przepowie­
działa, że w  tym roku Prusy staną się cesarstw em. 
Przepowiednia się spełniła. Następnie kazała liczby  
roku 1 8 7 1  znowu pojedynczo zliczyć. W ypadło 17, 
k tó re , dodane do całości, wykazały liczbę 1 8 88 . 
Na ten rok przepowiedziała śmierć pierwszogo ce­
sarza —  i zgadła. Liczby roku 1 8 8 8  kazała zno­
wu zliczyć. W ypadło 25, które, dodane, dadzą rok 
1 9 1 3 . Zobaczymy, czy ta trzecia przepowiednia się 
sprawdzi.

Mianowania, przeniesienia I odznaczenia. Minister o- 
św iaty  zamianował zastępcę nauczyciela rzymsko kato­
lickiej relig i w żeńskiem seminaryum nauozyoielskiem  
we Lwowie, ks. Jana W ilkiokiego, nauczycielem  rzym. - 
kat. religii w tym  zakładzie.

Nam iestnik przeniósł lekarza powiatowego, dra K a ­
rola Gołębiowskiego, z Jaworowa do Stanisławowa.

Ks. kanouik Zygm unt Pawłowski w Kołomyi o trzy­
mał krzyż kaw alerski orderu Franciszka Józefa.

Składki dla dotkniętych powodzią. Na ręce skarbnika 
kom itetu obywatelskiego złożouo 1 b. m. następujące  
składk.: Pro . W ojciech Rypel 101) koron, urząd poczto­
wy i telegraficzny 11', oddział telegraficzny 1130 , od­
dział poczty wartościow ej 24, oddział poczty listowej 
2 56, sdm inistracya „Czasu" bez wyszczególn enin 4 11, 
dis powiatn krakowskiego 1 1 7 4  Razem 807-6i Ogółem 
zebrano dotąd 23.967-56 • poniew aż rozdań 4268 — po­
zostaje 19.689-56, złozone w kasie Bankn krajowego w 
Krakowie.

Ua.sze składki przyjmuje dyrektor M Sędzimir jako 
skarbnik kom itetu w Bankn krajowym w Krakowie.

Składki >a weteranów z r. 1831, W lipru wydano 
2v7 K 98 h. Dochodu w tym  m iesiącu nie było żadne­
go, a wydatek powyższy zaspokojono z suowencyi u- 
dzielonej w roku zeszłym  przez Sejm. K. W i s z n i e w ­
s k i ,  wiceprezes.

Repeitoar T e s tru  miejskiego.
W e wtorek. „Mazepa", opera Muenchheimera
W e czwartek „Faus',“.
W  sobotę. „M efistofeles", opera Arriga Boito.
W niedzielę: „M efistofeles1*, opora Aorriga Boito). 

s ta tu ę  przedstaw ienie operowe

2 kalendarza. W e wtorek 4 ierpnin Dominika vyzn.; 
we środę 5 sierpnia. N. M. P. Śnieżnej f Oswalda kr.; 
we czwartek 6 sierpnia: Przem ienienie Pańskie i Syk 
sta 11 pap.

Wschód słońca 4 sierpnia o godainle 4  m inut 5; 
zachód o godzinie 7 m inut 16; długość dnia godzin 15 
m inut 1.

Z krakowskiego .bterwaUrynm  Dnia 2 sierpnia orze 
w ażnie pochmurne i dżdżysto; termometr doszedł od 
14'0 do 2 1 0  C.; barometr -zedł w górę.

Dnia 3 sierpnia o godz. 7 rano stan barometru 741‘3 
mm. t«’mometru 15'0 C.; w iatr południowo-zachodni.

G a b p y e l s k i  ( K p a k o w i  ku­
puje, sprzedaje i najm uje — fortepiany, pia­
nina i harmonie — krajow e i zagraniczne — 
nowe i przegrane — za gotówkę i na spłaty— 
bez zaliczki.

O p e r  a.
„Mazepa*1, opera w 4 aktach A Minehajmera.

W  sobotę wystawiona na scenie krakowskiej po 
raa pierwszy operę, która zarówno »e względu na 
osobę kompozytora , jak na i«mat libretta obu­
dziła w ielkie zajęcie.

Przeróbki rozgłośnych utworów na libretta ope­
rowe —  jak wiadomo —  nie w iele miewają szczę­
ścia. „Mazepa1* nie uszedł tego Iobii . aczkol­
wiek przyznać trzeba, że librecista pokonał w ie­
le trudności i nie stał się banalnym —  Postacie 
Słowackiego w yszły w tekście opery mniej więcej 
w tejsamej formie, jak w dramacie. Do roli Ma­
zepy dodano tylko kilka szczegółów odmiennych 
ou tych, jakie nakreślił Słowacki, skutkiem czego 
paź króla Jana Kazimierza jest, tm aj mniej trzpio- 
tem, a więcej bałamutem Miłość Zbigniewa do ma­
cochy także w operze silniej jest zaznaczona. —  
W  akcie pierwszym już na głos śpiewającego za 
sceną Mazepy, objawia Zbiguiew w porywczych 
słowach swą zazdrość. Ustęp ten zupełnie, zdaniem  
naszem, zbyteczny, z pożytkiem dla całości opuścić- 
by można. W ojewoda i Amelia nakreśleni są mniej 
więcej tak, jak w dramacie. Kasztelanowa, którą 
w dramacie Słowaakiego widzimy tylko w I. akcie, 
zostaje w operze jako niemy wid* dalszych zda 
raeń na scenie, odzywa się tylko, aby podtrzy­
mać ensemble lub finał aktu. Król schudzi ze sce­
ny w operze już z końcem aktu trzeciego; libreci- 
sta opuścił tu przybycie króla do z im za  wojewo­
dy w ostatnim akcie i jego wołanie: „W ojewodo, 
daiz g łow ę1*, skutkiem czego ekreślono także od­
powiedź W ojewody: „Ot masz, niech ją zwleką,
lecz każ mnie od tych trupów pochować daleko**. 
Natom iast w scenie ostatniej w ystępuje w operze 
wojsko Lróla w chwili, gdy wojewoda sam nodpalił 
Bwój zamek i kmdzałem odbiera sobie życie. No­
wością jest w końcu I to, że w operze bezpośre­
dnio zaraz po śmiurci Zbigniewa, wnoszą na scenę 
jego zwłoki na marach, podczas gdy w dramacie 
dzieje Bię to dopiero w akcie ostatnim .

Co do muzycznej części „M azepy", to przede- 
wszyBtkiem nie można oceniać jej ze Btanowiska 
panującego dzia styln W agnerowskiego, a to już 
choćby dlatego, że obmyślaną ona była przed dwu 
aziestu kilku, nkończoną przed dziewiętnąBtn laty 
w atmosferze kompozytorskiej, odmiennej od d z i­
siejszej. Jakkolw iek jednak opera Minehajmera nie 
jest „dramatem muzycznym** w stylu Wfignerai Jń' 
duak widocznem w niej jest, że Kompozytor zda­
wał sobie sprawę z konieczności reformy dawniej- 
tzej szkoły kompozycyjnej. Umieścił bowiem w 
sw»im utworze kilka monologów (Zbigniewa w 
akcie pierwszym), kilka dyalogów, przygrywkę głó­
wną osnuł na dwóch zasadniczych motywach (mo­
tyw  Amelii i tem at serenady Mazepy), przygrywkę 
dc aktn trzeciego i scenę w więzieniu wypoBnżył 
w instrumentacyę wcale nie tuzinkową, która silne 
wywiera wrażenie.

Zarzucicby jedynie można muzyce „Mazepy**, że 
nie zaw sze dość wyraziście tłómaczy stan psychi­
czny osób działających we wspaniałym dramacie 
Słowackiego, Ich uczucia miłości, zachwytu, rado­
ści, zadowolenia, bólu, czy rozpaczy (np. monolog 
Zbigniewa o śmierci w akcie pierwszym na nutę 
poloneza w tonacyi w esołej). Ponieważ jednak „M i 
zepa** posiada wiele swojskiej melodyjności 1 nie 
brak ma natchnienia muzycznego, przeto podobał 
się powszechnie bardzu i sympatycznego doznał u 
nas przyjęcia.

Pierwszym  ustępem, który zwrócił ogólną uwa­
gę, była serenada Mazepy sa  sceną, dziarsko od­
śpiewana przez p. Floryańskiego:

„Po wawrzyny z Ukrainy 
Jedzie chłopiee zuch,
Umie dyablo rąbać szablą,
Kochać się za dwóeb!
D ziew czę hoże, o oporze 
Przestań próżno śnić,
Mocny Boże nie pomoże,
Musisz moją być“, 

lub druga zwrotka, zakończona inaczej.
„Poznasz płocha, jat to kocha 
"Wolny stepu syn!**

Serenada skomponowana w rytm ie krakowiaka; 
kompozytor utrafił tn w ton na poły rycerski, na 
poły Indowy. Po krakowiaku następuje polonez, do­
syć pod względem kompozycyi w głosach i orkie­
strze zajmujący, jakkolwiek Minehajmera znamy ja­
ko twórcę wielu piękniejszych polonezów (n. p. 
w „Starym dworze**). Zwraca jeszcze w pierwszym  
akcie uwagę duet Mazepy z Amelią; kompozytor 
w bardzo misterny sposób połączył tu dwa odrę­
bne tematy, z których każdy dokładnie ilustruje 
charakter dotyczącej osoby. Poważny temat Amelii 
łączy się z lekkim motywem krakowiakowym, któ­
ry śpiewa Mazepa.

W  akcie drugim rozbrzmiewa mazur o dziar­
skim rytmie. Arya Mazepy potem następująca, bar­
dzo dobrze charakteryzuje tego rycerskiego i zmy 
słowego bałamuta. T kli wą jest muzyka słów: 

„Niegdyś z dłoni mi wróżyła 
Cyganeczka jedna miła,
Że na stepie los Mazepie 
Berło władzy da.“

P ełne dziarskości jest zakończenie aryi 
„Uchodź ze mną, Laszko boża,
Aż na krańce Zaporoża,
T y i stepy, raj Mazepy,
A  ja —  stepów pan!“

W  drugim obrazie aktu drugiego duet Amelii ze 
Zbigniewem mało charakterystyczny, natomiast po­
tężną jest scena przysięgi Amelii przed wojewodą, 
że jest niewinną i w swoim pokoju za kotarą ni­
kogo nie ukrywa.

Scenę w więzieniu poprzedza bardzo ładna przy­
grywka (andante f-moll). Świeżość kompozycyi i 
jędrność instrumentacyi wywiera tn silne wrażenie, 
które się potęguje w pięknej, przy akompaniamen­
cie wiolonczeli śpiewanej pieśni Amelii, rozpamię­
tującej swoje la ta , gdy ona w rodziców  

ogrodzie goniąc motyle 
W  różowych barwach przyszłość widziała: 
D ziś te marzenia w pył się rozwiały.
Jam nie drieweczką miłą, ponętną.
Na czole, które troski zorały,
Złość ludzka hańby wyryła piętno.“

Drugi obraz aktu trzeciego oddziaływa już tem, 
co zostało posa sferą muzyczną: treścią samego 
dzieła Słow ack iego , scenami, pełnemi tragicznej gro- 
fcy, gdy Mazepę z zamurowania oswobodzono ł gdy  
idźi. na pojedynek ze Zbigniewem. Oktet z chó­
rem, poprzedzający wyjście Mazepy i Zbigniewa, 
wytwarza nastrój dla właściwego efektu, poprze­
dzającego wybitne zdarzenie: śmierci Zbigniewa i 
rozpaczy jego ojca.

Akt ostatni wywiera olbrzymie wrażenie, g łó ­
wnie dzięki mistrzowskiej grze p. D i d u r a, który 
ogółem jako wojewoda, w ysunął się na czoło całe­
go ansemhln. Niełatwo *najdzie się śpiewak, który­
by p. Didnrowi sprostał w roli wojewody. I pod 
śpiewackim i pod aktorakim względem rozwinął tu ­
taj inakom ity artysta niezw ykłe zdolności. To też 
ciąg le  darzono go oklaskami 1 wywoływano po k il­
ka razy po każdej scenie.

P . F l o r y  u ń s k i ,  jako Mazepa, przedstawił się  
w nowej, bardzo dla siebie korzystnej partyi. Śpie­
wa! dziarsko serenadę, w innych ustępach zdoby­
wał aię na silne akcenty, wywołując częste okla­
ski. Po drugim akcie wręczono zasłużonemu arty­
ście kosa kwiatów.

Pani B o b  u s s  w cieliła się wybornie w postać 
bohaterki Słow ackiego. W  pięknym jej głosie drga­
ła nuta w ielkiego uczucia w duecie zB Zbigniewem, 
a bezbrzożnego smutku w aryi więziennej. V  sce­
nie przys!ęgi artystka piękną deklamacyą podnosiła 
niemało efekt m uzyczny. Ogółem niBtrój i charak 
ter Amelii pojęty był bardzo trafnie.

Z wielkim pietyzmem traktował rolę króla Jana 
Kazimierza p. Z a t h e y, rozporządzający miękkim, 
symDatycznym głosem barytonowym. Staranna mi.- 
aka i powaga królewska złożyły się na Bylwetkę 
wcale zajmującą. Na pierwszem przedstawieniu był 
młody artysta nieco onieśmielony, —  natom iast na 
drugiem odzyskał swobodę w śpiewie i ruchach i 
powszechnie się podobał.

Inne role wykonali z powodzeniem pp. L u d w i g  
(Z bigniew ), S k a l s k a  (kasztelanow a), U r i c b 
(Chmara).

Chór śpiewał po włoska z deklamacyą tak n ie­
wyraźną, że w tym wypadku w yszło to na korzyść 
całości; nie wiedziano właściwie, w jakim języ­
ku chórzyści śpiewali, a ponieważ mógł to być ję ­
zyk polski, zarowno jak włouki, w ięc nie psuli ca­
łości

W ystaw a była staranna. Mazura w urugim akcie 
odtańczono w 4  pary pod wodzą p. S o l n i c k i e g o  

Publiczność bardzo ciepło przyjmowała operę na 
obu przedstawieniach i oklaskiwała w ybitniejsze jej 
ustępy. Śpiewaków wywoływano po każdj m akcie. 
Na sobotniej premierze wywoływano także kompo­
zytora tak długo, aż p. Didnr gestem dał do po­
znania, że Mlncnajmera nie ma w Krakowie. Jak  
donoszą z W arszaw y, sędziwy kompozytor z powo­
du jłabości nie mugł przybyć do Krakowa.

Teatr, jak na obecny sezon ogórkowy, był na 
obu przedstawieniach przyzwoicie zapełniony.

Aleks. K.

D z i a ł  e k o n o i r  c z n y .
„ P etro lea  V W iedniu odbyło się onegdaj 

konstytuujące zgromadzenie „Petrolei**. Przewodni­
czącym zgromadzenia wybrano Mac Garveya, P re­
zesem rady zawiadowczej wybrano Adolfa Goray- 
skiegu, pierwszym wiceprezesem Mac Garveya, dru­
gim wiceprezesem Dawida Posnera. Na członków  
rady zawiadowczej wybrano: ks. Maryę Lubomir-
rką, Oskara Szirmai, Alfreda H ertzla, Marcela 
Schreyera, Doyina Fanto, Karola Perutza, Tadeu­
sza Priestera, Tadeusza Sroczyńskiego, Juliusza  
Skotta, Jerzego Mesaras, Oyrusa Perkinsa i Igna­
cego Lewickiego, Pierwszym  czynem „Petrolei** 
będzie zbudowanie wielkich rezerwoarów w B ory­
sławiu.

Kolej lokalna B o lęcin -Jaw orzno  została prze­
dłużoną o 4  kilometry aż do samego miasta Jaw o­
rzna i równocześnie przeniesiono teraźniejszą sta- 
cyę Jaworzno na koniec tej przedłużonej lia ii z tem- 
samem nazwiskiem. Rncb na tej przedłużonej Unii 
z ładownią kopalni „Donca** i nową stacyą „Ja­
worzno1* otwarły będzie dnia 5 b m. i z dniem 
tym zmieniony rozkład jazdy na całej linii Bolęciu- 
Jaworzno. — Dotyczące zmiany uwidocznione są 
w dodatkach do rozkładu jazdy.

Wywoź nierogacizny z Krakow a. Budapeszteń­
ska firma eksportowa Pfanhausera traktuje z ma­
gistratem kraKowskim za pośrednictwem Tow arzy­
stwa rolniczego w Krakowie o stały zakup większe j  
iiości świń z Galicyi, zabijania ich w Krakowie i 
eksportu do D anii. W tym celu mają być przesła­
ne fotograficzne wzory amerykańskie i angielskie, 
jak ma być mięso po zabiciu sztuKi rozbierane i 
dzielone , krajane i przysposobione do gotowej 
Bprzed8ży w Danii.

Z W iednia donoszą, że austryacka u s t a w a  
c u k r o w a  z o s t a n i e  z n i e s i o n ą  cesarskiem  
rozporządzeniem z dnia 1 sierpnia, które będzie 
ogłoszone prawdopodobnie we wtorek.

Wiedeń. Pszenica stara 8 5 5 — 66, nowa 8 2 5  —  
60, słowacka 7 6 0 — 8 5 , ustalone. Żyto 6 6 0  — 70; 
ustalone. Jęczmień 7 7 5 — 8 0 ; ustalone. Kukurudza 
6 6 5 — 85; silne. Owies 5 7 5  — 6; spokojne. Rzepak 
niezm ieniony i sta ły  Pochmurno.

Ostatnie wiadomości.
— N o w e  p o l s k i e  T o w a r z y s t w o  p o l i ­

t y c z n e  d l a  G ó r n e g o  S l ą s K a  zawiązało się 
w Bytomiu. .Jego  założycielem  jest znany śląski 
kapłan narodowiec ks. prob. S k o w r o ń s k i  z L i­
goty. Z mowy, jaką w ygłosił przed ukonstytuowa­
niem się Towarzystwa, w ynika że celem jego ma 
być sprawa obrony praw ludu polskiego na w szel­
kich polach. B yła to mowa bardzo sympatyczna i 
szczerze polska, uprawnia w ięc do nadziei, że no­
we Towarzystwo przysłuży się sprawie polskiej na 
Śląsku. B liższe szczegóły o nowej tej organizaeyi 
podamy w następnym nnmerze.

K ronika lisow ska.
L w ó w , 3 sierpnia.

Wieczorek patryotyczny. W  sali ratuszowej
onegdaj wieczorem święcono uroczyście wieczorkiem  
rocznica stracenia T eofila  W iśniowskiego i Józefa  
Kapuścińskiego. Publiczności zebruło się bardzo 
wiele, przeważnie młodzieży. Pn przemówieniu p. 
Baczyńskiego, nagrodzonem rzęsistemi oklaskami — 
połączone chóry Tow. robotniczych odśpiewały k il­
ka pieśni, poczem przemówił akad. Kolauer, a te ­
matem jego przemówienia był przebieg historyczny 
działalności Teofila W iśniow skiego i Józ-fa Kapu­
ścińskiego. Potem nastąpiła deklam acja panny B a­
czyńskiej, muzyka zagrała kilka pieśni polskich, na 
zakończenie zaś przemówił prezes Tow. młodzieży 
rzemieślniczej im. Jana K ilińskiego, p. Filipowski

Wiadomości osobiste Namiestnik br. Potocki 
wyjechał wczoraj w sprawach urzędowych do W ie­
dnia. Towarzyszy mu komisarz hr. W odzicki.

P rorektorem  lwowskiej Akademii w eterynaryi 
na rok 1 9 0 3 /4  wybrany został prof. Stanisław  
Królikowski.

Policya pod pomnikiem Ag. £ ofuchowskiego
Jak ze Lwowa donoszą, namiestnik hr. Potocki 
przekonać miat dyrekcyę policyi, że ciągła straż 
przed pomnikiem Gotuchowskiego jest zupełnie zby­
teczną. Dyrekcya policyi cofnęła posterunki z przed 
pomnika.

Taiemnicze morderstwo. W czoraj wieczór zna­
leziono w dole kioacznym Mendle Mendelsohna przy 
ulicy Tatarskiej 1. 1 nad stacyą Podzamcze, zw ło­
ki kobiety, widocznie przemocą tam wrzneonej. —  
Zwłoki spoczywały tam, jak się zdaje, od piątka. 
Zachodzi tn, wedle w szelkich poszlak, t a j  e m n i- 
c z e  m o i d e r s t w o ,  dokonane na słnżącej, bez 
obowiązku, °arance Ralikowskiej. Bvła to dziew ­
czyna lekkich obyczajów i przed tygodniem zaskar­
żyła kilku żołnierzy o zbezczeszczenie, skutkiem  
czogo oskarżonych uwięziono, a przeciw innym w y­
toczono śledztwo. Przypuszczają, iż oni właśnie 
ntopili Kalinowską, aby uchylić się od kary. D ziś 
odbyła Bię komisya sądowo lekarska.

R epertoar Teatru  lwowskiego.
We wtorek: „Jaś i Małgosia*1.
We środę przedstawienia nie będzie.
We czwartek: „Bandyci'1, operetka Offenbacha.
W piątek: „Bandyci" Offenbacha.
W sobotę: „Bandyci" Offenbacha.
Wr niedzielę: „Bandyci" Offenbacha.

Teiejratat! i telefoniczne 
wiadum osf;i „N  ^ e 'o rm y “

z dnia 3  sierpnia.
Ischl. Dnia 9 sierpnia przybędzie tu  król ru ­

muński, Karol. Król zajedzie do hotelu cesa­
rzowej Elżbiety. J a k  długi będzie pobyt — je ­
szcze nie ustalono.

Paryż. W Maury umarł profesor w eterynaryi 
N j o c a r d ,  jeden z najsłynniejszych bakteiyo- 
logów francuskich.

Peter sburg. Car i carowa powrócili wczoraj 
z Sarowa do Petersburga.

Zgromadzenie socyalno-demokraty- 
czne.

Berno M oraw skie. Wczoraj odbyło się tu l i ­
czne zgromadzenie, nrządzone przez stronnictwo 

s o c y a l n o - d « m o k r a t y c z n e ,  na które zja­
w iło się około 8 0 0  osób z kół czeskich. Mówcy o- 
św iadezyli się za powszeebnem prawem wybon.zem. 
Po zgromanzeniu przyszło w kilku punktach d o 
s t a r ć  z p o l i c y  ą. Policya dobyła szabel. Pom ię­
dzy uwięzionym i znajdował się także poseł Sehnal, 
którego, po wylegitym owaniu się, wypuszczono na  
wolność.

Podróż młodego króla.
Madr yt. Słychać, iż król po zwiedzeniu roz­

m aitych miejscowości kraju, których jeszcze 
nie znał, uda się za granicę w odwiedziny do 
kilku panujących.

Proces Humbertow
Paryż. Pani Hum uert zaządała zawezwania

35 świadków. P rokurator zawezwał 60  świad­
ków. Sądzą, że proces potrwa około 6 dni.

Bnrzllwe zgromadzenia.
Paryż. Po dem onstracjach pod pomnikiem 

Doleta. odbyły się dwa publiczne zgromadze­
nia, urządzone przez partyę socyaino demokra­
tyczną. Na zgromadzeniach tych kilku mów­
ców domagało się rozdziała Kościoła od pań­
stwa. Po zamknięcia zgromadzenia przyszło do 
bojki, podczas k tórej musiata policya in terw e­
niować.

C o n c l a v e .
Rzym. M arszałek concla^e ogłasza, że po­

nieważ n ik t nie naruszył klauzury obecnego 
conclave. ani naw et n *  usiłował jej przeła­
mać, wszelkie wiadomości prasy o dotychcza­
sowym rezultacie głosowań są bezpodstawnemi 
domysłami.

Znowu (tym.
Rzym (godzina 11 min. 50  w południe). Na 

placu św. P io tra zebrał się od rana tłum prze­
szło 2000 ludzi 0 godzinie 11 min. 16 ujrzano  
nad kaplicą Sykstynską słup dymu.

Starcia na Bałkanie.
Konstantynopol. W edług wiadomości, prze­

słanej przez P o rt^  ambasadorom austro-wę- 
gierskiemu i rosyjskiemu, przyszło do pono 
wnych starć  pomiędzy bandami macedonskiemi 
a wojskiem w wilajecie monascyrskim. Bandy 
były uzbrojone w karabiny Manlichera.

Anglia do Irlundyl.
Londyn. Król Edw ard ogłosił orędzie do na­

rodu irlandzkiego, w yrażające zadowolenie z 
powodu przyjęcia, k tóre przeszło jego oczeki­
wanie. Król i królowa żywią najserdeczne u- 
czucia dla kraju i życzą mu w jak  najw ięk­
szej mierze dobrodziejstw pokoju i pomyślności.

Strejki.
Madryt. Na prowincyi panuje zupełny spo­

kój W M n r c y i  robotnicy nchwanli rozpo­
cząć s t  r  e j k dzisiaj. Do strejku przyłączą 
się także zecerzy. W B a r c e l o n i e  stre jk u ją  
druKarze. W ładza cywilne wydały surowe za­
rządzenia przeciw podżegającym do strejkn.

Her.nebant Wczo-aj po południu, po odbyciu 
się publicznych zgromadzeń, przyszło do s ta r­
cia międzr strejkującym i robotnikami a woj­
skiem. Kilku strejkuiących i żołnierzy odnio­
sło rany. — Przedsięwzięto liczne aresztowa­
nia.

Krwawe rozruchy strejkowe.
Ladyx. W miejscowości Alcala del Vale spo­

wodowali strejkujący  robotnicy zabnrzenia. — 
Zandarm erya wkroczyła. J e d e n  r o b o t n i k  
z a b i t y ,  kuku odniosło rany, także i kilku 
żandarmów jest rannych.

M adryt. W Mnrcyi. Kadyksie, Rondzie, jako- 
t.eż w Barcelonie rozpoczął się s t r e j  k g e ­
n e r a l n y .  Wydano surowe zarządzenia celem 
zapobieżenia zakłóceniu spokoju. W  Alcala ro 
botnicy napadli na dom miejski i na k ilka do- 
mow prywatnych. Przyszło do s t  a r c i a po­
między robotnikami a żandarmami. Zandarm> 
dali salw ę. Szczegółów brak.

Panama węgierska.
(T e leg ram y „N Reformy** z dnia 2 sierpn ia). 

Gabinet Khuena ustępnje.
Budapeszt. Hr. Khuen zmuszony jes t podać 

się do dymisyi. W czoraj powołano telefonicznie 
do Ischlu do cesarza hr. S tefana Tiszę i by­
łego prezesa gabinetu Weckerlego. Hr. Khuen 
stanie dziś przed komisyą śledczą, poczem ró­
wnież uda się do Ischlu, aby przedłożyć cesa- 
rzowi prośbę o dymisyę. — Przesilenie gabine­
towe stało się aktualnem już w sobotę, z chw: 
lą ,  gdy m inister dla Chorwacji Tomasicz po­
dał się do dymisyi. Komisya sejmowa, rozstrzy­
gająca, czy urzędnik, będący posłem, wskutek 
powołania na wyższy urząd może nada) za­
trzymać mandat, czy też powinien poddać się 
nowemu wyborowi, uznała w tym wypadku ko- 
lizyę odu tych godności i zażąta ła  od Toma- 
sicza, ażeby złożył albo mandat, albo pnrtfel. 
Tomasicz, czując widoczn e, że wobec sprawy 
Pappa stanowisko gaoinetu jes t zachwiane, 
złozył portfel, a zatrzyma) mandat. To rozpo­
częło przesilenie. — W czoraj miała się odbyć 
Rada gaoinetowa, ponieważ jed iak że  m inister 
skarbu nie wrócił jeszcze do Budapeszta, od­
była się w prywatnem mieszkaniu hr. Khuena 
tylko poufna narada, na której uchwalono, aby 
cały gam net wspólnie podał się do dymisyi.

Budapeszt. Seusacyę wywoiało tu  oświadcze­
nie byłego prezydenta gabinetu Dezyderego 
Banffy’ego tej treści: „Nie można sobie nawet 
wyobrazić, iżby hr. W ładysław S z a p a r y  po 
djął zamiar przekupienia posłów z opozycyi na 
własną tylko rękę i za własne fundusze. (Jała 
akcya komisyi parlam entarnej jest tylko ko- 
medyą, która żadnego nie osiąguE rezultatu. 
Jedyną n i e u n i k n i o n ą  k o n i e c z n o ś c i ą  
wyłaniającą się z tej sprawy, j e s t  d y m i s y a  
hr .  K h u e n a .  Po d  i m nastąpić powinien na 
stanowiska prezydenta gabinetu b e z ; s t r o n n y  
jaki polityk, np. hr. J  n 11 u s z S z a p a r y.

BudaDeszt. Ja k  słychać, istniał zamiar, aże­
by lekarze hr. W ładysława S z a p a r t g o  
uznali chwilowo za niepoczytalnego. Tymcza­
sem profesor uniw ersytetu , od którego żądano 
taKiego orzeczenia, nietylko że odpowiedział 
odmownie j^lecz ogłasza to także teraz, celem 
przestrzeżenia innych lekarzy.

B u d ap eszt. Z powodu sprawy b r W ładysła­
wa Szaparego powstała w całym k ra ją  silna 
agitacya przeciwko niemu oraz p"zeciwko par­
tyi arystokratycznej, zajmującej stanowisko 
wpływowe nietylko w Izbie magnatów, aie 
także w Izbie poselskiej. W skutek tej ayita- 
cy; wpływ arystokratów  w łonie większości 
rządiowej bardzo się w ostatnich dniach zmniej­
szył.

Sccyaliśc? wobec Panamy.
3udapeszt. Socyaini demokraci odbyli wczo­

raj wieczorem zgromadzenie, oraz pochód pro­

testujący. Na zgromadzeniu uchwalono zeznać 
przed komisyą parlam entarną, że w obradach 
hr. Szaparego z przywódcami socyalistów brat 
także udział zastępca gubem atoia Rjeki, radca 
miuisteryalny Tibor Gaal.

Komisya śledcza.
Budapeszt. O godz. 11 przed południem ze­

brała się na posiedzenie parlam entarna komi­
sya ślędcza.

Prezydent zawiaaomił, że policya nadesłała 
sprawozdanie, z którego wynika, że dyrekcyf 
policyi 31 lipca o godz. 6 m. 5 0  telegrafowała 
do berlińskiej policyi i zarządziła ś c i g a n i e  
D i e n e s a  n a  c a ł y m  k o n t y n e n c i e  Po- 
Ucya nie mogła rozmowie się telefonicznie 
z Berlinem, ponieważ linia by ła  przerwaną. — 
Z Berlina nadeszła w odpowiedzi wiadomość, 
że Dienesa nAe z n a l e z i o n o ,  lecz że jego 
walizki w hotelu zatrzymano.

Pos. 0 1 a y zażądał następnie zawezwania 
całego szeregu ś w i a d k ó w ,  oświadczając, że 
po konferencji z przyjacielem Oetvoesem po­
stanowił p o w i e d z i e ć  w s z y s t k o ,  co wie,

Przesłachano następnie redaktora A rtura 
Singera. Zaprotestował on na wstępie przeciw 
oskarżeniom zwróconym przeciw jego osobie 
przez świadków. Oświadczył, że na całą spra­
wę nic miał żadnego wpływu Hr. Szapary po­
wiedział wszystko, co było potrzebnem, a on 
nie czme się powołany do uzupełnienia tych 
zeznań, pozwala sobie tylko wyrazić zapewnie­
nie, że hr. Szapary w całej tej sprawie p o- 
s t ę p o w a ł  n a  w ł a s n ą  r ę k ę ,  a prezydent 
ministrów o calem tem zajściu nie mia1 kom 
plernio wyoDrażenia.

Budapeszt. Prezydent ministrów hr. Khuen 
ma dzisiaj po południu stanąć wobec parlam en­
tarnej komisyi śledczej. Naoczne oględziny ka 
syna narodowego wykazały b e z p o d s t a w n o ś ć  
ostatnich zeznań dziennikarza Seresza. (Zobacz 
artykuł p. t. „Panama węgie-ska** Przvp. Red.)

Buaaneszt. Policya budapeszteńska otrzymała 
zawiadomienie od policyi berlińskiej, że Dienes 
uciekł do Szwajcaryi.

rościg z? Dienesem.
Budapeszt. Z Z u r y c h u  donoszą, że D i e ­

n e s  przybył tam wczoraj w tow arzystw ie  
dwóch mężczyzn i że po krótkim pobycie w y­
jechał Diewiadomc dokąd.

Budapeszt. Obiegają pogłoski, że do mie­
szkania Dienesa przybył w przededniu jego 
wyjazdu wysoki urzędnik m inisterstw a spraw 
wewnętrznych i wręczył mu paszport. U rzę­
dnik ten przybył nazaju trz i zabrał pakiet z 
rozmaitemi papierami. Żona Dienesa znajduje 
się podobno w trndnem  położeniu, ponieważ 
mąż jej nie zostawił jej żadnych środków do 
życia. p rzyrzehł on przysyłać jej pieniądze z 
drogi, fecz dotychczas przyrzeczenia nie do­
trzymał.
mi mi n— — — — m m m

O dpow iedzialny redaktor i wydawca: 
M I c K ł I  K o n o p i ń s k i .

XSi A D E & Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochonza od 

Redakeyi).

I Sirclin
do nabycia w aptekach, po 4 K, na receptę 

■ Przez najwybitniejszymi lekarzy polecany w chorobach 
I płucnych cnron. nieżytach przewodów oddechowych, 
I zołzach, influency. 1490 14 52

Prawdziwy tylko w oryginalnych stoikach.

\

O dezw a.
W ydaw nicł wo Księgi adresow ej m Lw^wa 

zw raca sie do firm  krakow skich wszelkich gałę- 
zi przem ysłu, handlu i przedsiębiorstw  z UDrzejmą 
prośbą o łaskaw e, ile możności rych łe  nad sy łan ie  
swych adresów .

Wiadomą bowiem rzeczą, że dokładność adresów  
w dzisiejszych czasach Jest niezbędną i przynosi 
korzyści samym interesowanym. Redakeya wydawni- 
ctwr. dołoży wszelkich starań w opracowania ro­
cznika V III na rok 1 904 , aby umożliwić i uprościć 
wszelkie stosnnki rak pod względem komereyalnym, 
jako też osobistym; mimo to niewymownie w dzię­
czną będzie szanownej publiczności za łaskaw ą po­
moc w tym kierunku

Adresy zam ieszczą sie bezułatnie. Uem. egzem ­
plarza 5 koron, w droaze przedpłaty 4  korony.

A dres redakeyi K sięgi adresowej: Lwów, ulica  
Grottgera 1. 3. 1761  3 4

W  lecie bieżącego roku ordynuję w  Krakow ie, 
ulica Szew ska, L 19,

D r  M a r y a n  P i ą t k o w s k i
b. I. asyst. kl. chor. wewn. U. J .

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 3 sierpnia. Zamknięcie giełdy o g, 3'30.
Akoye an«trvackiego Zakładu fcredytuweip 662 — . 

4 ko/e  n  jglei >k. go sakładn kredytowego 739 50. AkCye 
l ugio iank 273'60. Akoyi Unloubankn 525'—. Akoye 
Lhnderbankn 4 0 9 — . Akcye Bankroreinn 77-— . ik o y e  
Bodenoredit 917'— . Akcye Galioyjskiegi Banko hipoto 
om ego — •—. Akoye kolei pańat .-wyoh 669-— . Akoyi 
kolei południowej 81-— . Akoye N Tram wayt lit. A 

Akoye N. Tran waye l i -  B. —•—. Akoye ko 
.el Elbetha* 424 — A kcye  solei Półnoonej 5 4 16 Ak 
oye kolei Cierniowieokiej 6 7 1 -  Akoye A lplny 364 —. 
Akove Kima M nran/i 46375 Aaoye Pragskiego Tow* 
riyatwa żelaznego 1612'—. Ak yo tah y k i bioni 352 —, 
Akoye tnreokie . ptou nwe 366 25. Obligaoye węg.erakie 
indomnisacyjne 9ń40. Renti majową ?00'3o. A u .tr /a  tka 
renta oroncwa i00'60 t^ęgioT-ska renta  korono w . *)»•— . 
58 l  Listy Towarzystwa kredytowego ziem skiego 98'70. 
4V, n lity  Bankn krajowego 98 75. 4 */,«/• L isty  Banku 
kraj twego 102‘12. 4°/, Listy Bankn hipotecznego 98'—
4'/,•/, L isty Bankn hipow o.nego 1 0 1 -  6 7 . L isty B ar­
ku tdj Jteoa" egu 111 90. 4 7 . Galicyjskie obligaoye pre- 
plnaoyjne i ij0‘— 47, G alicyjska pożyczka kra owa .  r , - 
zn 1893 99'35. 4 7 , Pożyczka m iasta Lwowa 96'4C 
Losy tnreok:« 122'25. MarD 117 42. Rubla 253 —

Usposobieni s silne na knpna miejscowi Kredyty, akcye. 
t y .omowe bardziej ożywione zresrtę, cicho.

Cokiei 20 60 spokojny. Spirytus 41'bO niezm ieniony  
Nafta niezm ieniona.

i
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L. 5277. Obwieszczenie dzierżawy. 1895
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k o r o n

1. D la garnizującego wojska i oddziałów, osób izolowanych i obrony krajowej.
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2. Dla nrlopnikuw, rezerwistów, rezerwy zapasowej i obrony 
(w przybliżeń'u).

krajow ej powołanych do ćwiczeń w broni
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3. Dla przemarszu.

W edług lit. C c punkt IV  zeszytu warunkowego.

A) Oprócz obok w yk aza- 
u yol p o trzeb , obow iązany  
Jest dzierżaw ca oddać po 
um ów ionych oenaob, a mia- 
n o w lo ie :

aj potrzebę dla szkół oficer­
skich, b iygad , szkół podjficer- 
skich i szkół nauki koni ej m ają­
cych być y  miesiącach zimowych 
w Tarnowie i w Ołomuńcu, ewen­
tualnie w Bizencu ustanowionemi;

b) potrzebę tych wydatków do 
serwisu opałowego i do gotowania, 
jakin w czasie peryodu dzierżawy 
dozwnlonemi zostaną;

c) dla stacyi w Ołomuńeu po­
trze oną ilość węgli kamiennych 
do kaloryferów.

B) Dzierżawcy słomy do łóżek 
są obowiązani potrzebną ilość te­
go artykułu także i w dotyczącej 
stacy' znpidnjącej się obronie kia- 
jowej po umówionej cenie jak i 
dla c. i i .  wojska na wezwanie 
dostar 'zyć. Ci, którzy dotyczącego 
uwiadomienia nie otrzymają, n ie  
b ę d ą  c. k. oddziaiom obrony kra­
jowej nic dawać.

W  tym wypadkr. otrzymają 
dzierżawcy przed rozpoczęciem 
peryodu dzierżawnego dotyczące 
wskazówki.

C) Obok wymienione potrzeby 
są jedynie w przybliżenia podane 
i dzierżawca z powodu mniejszej 
ilości oddania tychże, nie może 
sobie rościć żadnej pretensyi do 
odszkodowania.

D) Dzierżawca siana i słomy 
w ^arnowie ma oprócz na pod­
stawie punktu zobowiązanych do 
utrzymanie zapasów rezerwowych 
jeszcze z a p a s y  d y s p o z y c y j ­
ne  ministeistwa wojny, znajdu­
jące się w tej stacyi, według wska­
zówki dotyczącego magazynu za­
sobów, wymieniać, bez narażenia 
zarządu wojskowego na jakiekol­
wiek koszta, a mianowicie: 1000 
c. m. siana.

Nadto obowiązany jest dzierża­
wca te zapasy na podstawie odno­
śnego wykazu przyjąć jako istnie­
ją c e , wszelki zaś możliwy ubytek 
ponryc z własnych funduszów.

E) Słomy do ściółki należy się 
na jednego konia i na dzień je­
den w miesiącach od kwietn a 
do września włącznie 1700 gr., 
zaś w miesiącach od października 
do marca włącznie 2500 gr. i w 
tej ilości należy ją  wydawać.

Poszczególne postanowienia.
1. D o  r o z p r a w y  p r z y j ę t e  b ę d ą  t y l k o  p i s e m n e  o f e r t y .  Każdy przedsiębiorca, który komisyi roz­

praw nie jest dostatecznie znanym, ma dołączyć ś w i a d e c t w o  s w e j  r z e t e l n o ś c i  i m o ż n o ś c i  z a d o ś ć u c z y ­
n i e n i a  w y m o g o m  d z i e r ż a w y ,  o którą się ubiega, datowane nie wcześniej, jak na dwa miesiące przed datą 
niniejszego ogłoszenia.

Do wystawienia takich świadectw, dla firm w rejestrze handlowym p ro tu k o ło w a n y ch , są upoważnione Izby 
handlowo-przemysiowe, w których okręgu firmy mają swoią siedzibę. Osobom trudniącym się interesami handlowo-prze- 
iryslowemi, a niemającym protokołowanej firmy, wysławią świadectwa te przynależne do miejsca zamieszkania władze 
polityczne pierwszej instancyi (c. k. Starostwa powiatowe).

Aby rzeczone świadectwo rzetelności i możności dostawy otrzymać, wniosą strony do swoich Izb handlowych 
i przemysłowych, a względnie do politycznej władzy pow 'itow ej przy załączeniu marki stemplowej na 1 koronę podanie, 
w którem ma być podany cel, do jaKiego ono potrzebne, a to przez dokładne wymienienie rzeczj wydzierżawić się mającej.

W podaniu m a być wymieniony dzień rozprawy z prośbą, aby świadectwo to przesłane zostało do tego maga­
zynu prowiantowego, w którym na ten artykuł rozprawa sie odbywa

Na podanie takie wyda proszącemu Izba handlowa i przemysł., a względnie polityczna władza powiat, rezolucyę, 
opiewająca, że żądane świadectwo w drodze urzędowej do władzy przez podającego wskazanej, przesłanym zostanie. 
Rezolucyę tę należy dołączyć do oferty, Jest zatem rzeczą oferenta postarać się o przesłanie w swoim czasie tego świa­
dectwa, jak i o to, żeby ono najpewniej na dzień przed rozprawą do urzędu rozprawę przeprowadzającego nadeszło.

Następstwo za opóźnienie przęsłam i ponosi oferent.
2. O f e r t y  mają być oddane komisyi rozpraw w dniu przeznaczonym do rozprawy dla dotyczącej stacyi n a j 

p ó ź n i e j  d o  g o d z i n y  1 0  p r z e d  p o ł u d n i e m .  Oferty imieniem i spółka podpisane wówczas uwzględnione będą, 
jeżeli imiennie podanem zostanie, k tórą osoDę za spólniKa uważać należy.

P o d a n i a  z b i o r o w e  c e n  na siano i słomę, następnie na  węgle kamienne i drzewo opałowe są dozwolone, 
mogą być jednak tylko dla jednej stacy. wystawione.

P ó ź n i e j  l u b  d r o g ą  t e l e g r a f i c z n ą  n a d e s z ł e  o f e r t y ,  n a s t ę p n i e  o f e r t y ,  o b o w i ą z u j ą c e  n a  
» . r ó t s z y  n i ż  1 2-d n i o w y  t e r m i n ,  l u b  o f e r t y ,  w k t ó r y c h  j e s t  z a  w a r u n k o w a n a  m n i e j s z a  k a u c y a ,  
w r e s z c i e  o f e r t y  z p o d a n i e m  z b i o r o w y c h  c e n  d l a  k i l k u  s t a c y j ,  n a r e s z c i e  o f e r t y ,  o d s t ę p u j ą c e  
o d  o g ł o s z o n y c h  w a r u n k ó w ,  a l b o  w k t ó r y c h  c e n y  d l a  r ó ż n y c h  c z a s o k r e s ó w  s ą  p o d a n e ,  n i e  
b ę d ą  u w z g l ę d n i o n e .

Jeżeli zachodzą poprawki w ofercie, to należy dodać do nich zawsze podpis oferenta. W  razie r ó ż n i c y  c e n  
o z n a c z o n y c h  w  o f e r c i e  l i c z b a m i  i l i t e r a m i ,  u w a ż a n e  b ę d ą  z a  w a ż n e  t e ,  k t ó r e  o z n a c z o n e  s ą
l i t e r a m i .

Podania cen za artykuły spożywcze, które mają być dostawione w czasie przemarszów, należy ułożyć według 
ustępu IV. zeszytu warunków.

Oferenci muszą się zrzec obowiązku zadośćuczynienia ze strony zarządu wojskowego terminom co do oświad­
czenia się przyjęcia ich ofert, zakreślonym w § 864 kodeksu cywilnego i artykułach 318 i 319 kodeksu handlowego 
w przedmiocie oświadczenia się co do przyjęcia jakiego przyrzeczenia lub oferty.

3. Z ł o ż o n e  w a d y u m  m u s i  b y ć  w o f e r c i e  d o k ł a d n i e  w y s z c z e g ó l n i o n e  i w y n o s i ć  5°/0 za o f e ­
r o w a n e j  n a l e ż n e j  k w o t y .

Gminy, producenci i stowarzyszenia rolnicze, które dostawę produktów rrzeczonych mogą uskutecznić własnemi 
siłami, są zwolnione od złożenia kaucyi i poręcznego.

Rolnicy nalf żący Jo  związku rolniczego — z wyjątkiem gmin i związków rolniczych — przeałożą równocześnie 
z ofertą poświadczenie wystawione przez ich związek rolniczy, co do ilości z ich własnej uprawy pochodzących arty­
kułów, inni zaś przez polityczne władze potwierdzone.

4. Siano i słoma na podściółkę ma być co 5 dni, drzewo i węgiel kam ierny pólmiesięcznie, a słoma do łóżek 
co cztery miesiące naprzód na miejscu dostawy zaopatrującym się oddziałom bezpośrednio odstawioną.

S k ł a d y  d z i e r ż a w c ó w  n i e  p o w i n n y  b y ć  n a d  1*9 km.  o d  w o j s k o w y c h  s k ł a d ó w  o d d a l o n e  
j e ż e l i  p r z e s t r z e ń  t a  p r z e n o s i  1'9 km., t o  d z i e r ż a w c a  u s k u t e c z n i  d o w ó z  s i a n a  i s ł o m y  b e z ­
p ł a t n i e  s w o i m  k o s z t e m

Dzierżawca używający rządowych składów w Guminskach, ma dostawę tych artykułów uskutecznić swoim
kosztem.

p o r c y a c h  p o  2100 g r.
nazwy węgla także k o p a l n i ę ,  z której tenże

Aby udbiór nie trw ał dłużej nad jedno południe, należy furmanki w dostatecznej dostawić ilości.
Gdyby jednak w tym względzie powstały iakie nieprawidłowości, to zostaną usunięte przez lokalną kom syę, 

a przewodniczący komisyi dostarczy furmanki na koszt i niebezpieczeństwo dzierżawcy.
S ł o m a  d o  ł ó ż e k ,  d r z e w o  i w ę g i e l  k a m i e n n y  mają byc odstawiane we wszystkich stacy ach przez 

dotyczących dzierżawców pobierającym oddziałem wojskowym do ich zamieszkania.
Zostawia się do wolności oferenta doliczyć zapłatę przewozu do ceny artykułu, albo też umówić się oddzielnie 

za przewiezienie od cetnara metrycznego lub m etra kuDicznego. — J e ż e l i  z a p ł a t a  z a  p r z y w i e z i e n i e  n i e j e s l  
o d d z i e l n i e  u m ó w i o n ą ,  n a t e d y  u w a ż a  S' ę,  że  z o s t a ł a  o n a  w ł ą c z o n ą  d o  c e n y  o z m  c z o n a i  5 a 
s ł o m ę  d o  ł ó ż e k ,  d r z e w o  w z g l ę d n i e  z a  w ę g i e l  k a m i e n n y ,  i w e d ł u g  t e g o  o c e n i o n ą  b ę d z i e  t a k ż e  
d o t y c z ą c a  o f e r t a ,  z wyjątkiem stacyi Ołomuńca, gdzi° oapada dowóz węgla kamiennego dia artyle^yi, za to jednak 
zobowiązanym jest dzierżawca węgla kamiennego w tejże stacyi, dostawić także drzewa na podpałkę dla oddziałów 
wojska i zakładów przeznaczonego (z wyjątkiem artyleryi) ze skarbowego miejsca składu drzewa i z tego powudi 
należj w ofercie uczynić stosowną osobną propozycyę.

5. S ł o m a  n a  p o d ś c i ó ł k ę ,  k t ó r a  m u s i  z a w i e r a ć  p r z y n a j m n i e j  c z ę ś ć  s ł o m y  d ł u g i e j ,  
może być oferowana ogólnie w jednej cenie, a nie osobno jako słoma długa (równianka) i maszynowa (mierzwa) po 
pewnych cenach.

C e n a  z a  s ł o m ę  n a  p o p ś c i ó ł k ę  m a  b y ć  p o d a n ą  w 
W ofercie na węgiel kamienny musi olerujący podać oprócz 

pochodzi, i miejscowe położenie tejże.
G a t u n e k  d r z e w a  w o f e r c i e  n a l e ż y  d o k ł a d n i e  o z n a c z y ć .  Oferty na d r z e w o  m e s z a n e  będą 

tylko wtenczas wyjątkowo przyjęte, jeżeli oferent oznaczy dokłaanie p r o c e n t  przymieszki innych gatunków drzewa
6. W  stacyach: w Nowym Sączu, w Tarnowie, w Niepołomicacn i w Cieszynie musi być r e z e r w o w y  z a p a s  

s i a r a  u t r z y m y w a n y  w i l o ś c i  t r z e c h m i e s i ę e z n e j  b i e ż ą c e j  p o t r z e b y ,  we wszystkich innych sta- 
eyach w ilości jednomiesięcznej potrzeby, bez względu, czy rzeczywiście oddanie siana nastąpi w ciągu całego roku lub 
w krótszym czasie, przyczem się zauwaza, że połowa tego zapasu siana z trzechmiesięcznych zapasów rezerwowych musi 
być prasowaną i co  d o  j a k o ś c i  p r z e p i s o m  z u p e ł n i e  o d p o w i a d a ć .  Oferty, przy k rórychby odnośnie do 
wymienionych wyżej slacyj utrzymywanie tylko jednomiesięcznego zapasu rezerwowego zastrzeżono, nie zostana wcale 
uwzględnione

Siano prasowane, musi być przynajmniej do połowy pierwotnej objętości prasowanem, a nujmrnejsze wiązki 
muszą ważyć najmniej 30 kilogramów. Konną maszyną prasowane siano nie będzie jednak przyjęte.

Zapasy rezerwowe słomy na podściółkę i słomy do łóżek, następnie drzewa i węgli k a m ien n ych  mają byc we 
wszystkich stacyach w wysokości j e d n o m i e s i ę c z n e j  b i e ż ą c e j  p o t r z e b y  utrzymywane.

7. W yraźnie się żastrzega, że zarząd wojskowy pozostawia sobie do woli śc ią g a n ie  za p a só w  rezerwowych jednej 
stacyi dla oddania której kol vTie; innej stacyi.

8. W s z e l k i e  b l i ż s z e  w a r u n k i  można przejrzeć w kancelaryi m a g a z y n u  p o t r z e b  w o j s k o w y c h  
w K r a k o w i e ,  T a r n o w i e  i O ł o m u ń c u ,  we wszystkich powiatowych władzach (starostwach) jak i w głównych 
(krajowych) towarzystwach guspodarczych, gdzie się znajduje w dwóch równobrzmiących egzemplarzach dla rozpraw 
wypracowany zeszyt warunkowy z daty 1. sierpniu 1903 r.

W  w y m i e n i o n y c h  m a g a z y n a c h  p o t r z e b  w o j s k o w y c h ,  m o ż n a  o t r z y m a ć  t a k i e  p r z e p i s a n e  
z e s z y t y  w a r u n k o w e  z a  z ł o ż e n i e m  56 h a l e r z y ,  n a s t ę p n i e  b l a n k i e t y  d r u k o w a n e  n a  o f e r t y  b e z ­
p ł a t n i e ,  n a  c o  t e r n  b a r d z  i ej z w r a c a  s i ę  u w a g ę  p r z e d s i ę b i o r c ó w ,  ż e  k a ż d a  o f e r t a  b e z w a r u n k o w o  
m u s i  b y ć  u ł o ż o n a  w e d ł u g  p o n i ż e j  u m i e s z c z o n e g o  f o i m u l a r z a .

9. J u ż  o d  c h w i l i  w n i e s i e n i a  o f e r t y  o b u  w i ą z a n y  j e s t  k a ż d y  o f e r e n t  d o  d o t r z y m a n i a  
w t y m  z e s z y c i e  z a w a t r y c h  u s t a n o w i e ń ,  i powinien wvraźnie w ofercie oświadczyć, żc poddaje się warunkom 
zawartym w zeszycie warunków.

10. Oferty, zawierające warunek odstawy s i a n a  w p o r c y a c h  p o d w ó j n y c h ,  dalej słomy na podściółkę 
wyłącznie słomy maszynowej nie pędą uwzględnione. ‘

U'i Zapłata nastąpi przez pocztową kasę osczędności. Bliższe warunki zawiera zeszyt warunkowy.
12. Oddanie w drodze dzierżawy rozpisanych artykułów nastąpi tylko wtenczas, jeżeli się oddziały wojskowe 

(zakłady) w te artykuły same nie zaopatrzą.

Kraków, dnia 1. sierpnia 1903.

Z c. i k. Intendentury I-go korpusu.
1 Krune 
Stempel

Eyentuell Stampig-lie 
des Offeronien

O fferts -F  orm ulare

O  I F
Ich Gefer tigter erklare hnm it inlolge Kundm arłnng Nr 5277 \om 1. Augnsi 1903 flir die Arenaierungs - S t a t i o n ...................................................................................................................................................................................................................................................... .... ................................

1 Portion . . f  . ) Hen . . .  ń 5600 Gr.mm  ........................................................................................................................ H. s a g e ! .............................................................................................................................................................................................................  .........................J ( lle r ,
1 Portion . . .  I % DUU )  Streudtroh a 2100 Gramin zu ...........................................................................................................................H, sa g e . ............................ ....  ................... ................................................... .........................................................................................................................................................?Je1T ’
1 lleter-Zentner \ nen Z™ ande /  Bettenstroh z n .....................................................X ............................................................................................... H  sage! . . . . • ...................................................................................Kronen  ............................................................................................................ Be er,
X Kubikmeter hartea Brennholz ungeschwemmt . . k 423 kg. z u .................................K .................................. * ............................. H. s a g e ! ...................................................................................................... K r o n e n .........................................................................................................................Helier,
1 Kubikmeter weichos Brennholz ungpschwemmt . & 282 kg. z u ............................K ................................................................................................ H. s a g e ! ...................................................................................................... Kionei ............................................................................ . . . ’
1 Meter-Zeutner Steinkohie ( ...................... Gattung) z u ..................................................  K................................................................................................ H. sage .....................................................  . Kronen . . . . ......................... ;T • • - ■. • - - - - - ■ • • • ' er’
anf die Zeit von 1. Oktobe’ 1903 bis 30. SeptemLer 1904 aDgeben, das Bettenstroh gegen V ergutung v o n ..................................................... H B a g e ! .......................... Hellera, das Brennholz gegen ergiltung von . . . • • • H. Sage. . , Hellera die S nkohle gegen Vergdtung
Ton . . . . .  H s a g e ! ........................ Hellera per Meter-Zentner bez w per Kutukmeter len fassenden Partsien in ihre Uuicationen zuilihren, die Dnrchmarscłwerpilegung nach den Punkten C—c dci Artikels V. des Arenui irungs-Bedingmssheftes „asorgen nnd ińr meses Offert
nut dem OeiUegenden VaJium ? c n ......................................................... K. bestehend . . . .  • ................................. i n .............................................................sowie mit niefflem gesammten bewegl- he^ und unbeweglichen Vermogen haiten zu wol :n.

Ferner verpflichte ich mich, im Falle ais ich Ersteher bleiben so llte , langstens 1)innen 14 Tagen nach hievon erhaltener iimtlicher \ erotandigung das Vadium auf die 10 Drozentige Kaution zu erganzen, und r'aume, wenn ich dieses unterliese, der Heeres - Ver- 
waitnng das Recht ein, diese Erganzung selbst djrch  Rńckbehalt des ArenJierungs - Verdier,stes durchzufiihren.

Ich ertiare, dass ich mich den Bedingungen des Arendiernngs-Bedingnissheftes de dato 1. August 1903 unterwerfe.
Laut anruhenden Bescheides 4^-des

ttbermittelt werden.z u ...........................................................wird mein Soiiditats- und Leistnngsfńhigkeits - Zeugniss direct dem k. n. k. Militar Verpflegs ■■ Alag&zine in . .
.............................................................. am   ten  • . . . 1903.

Unterschrift (Vor- nnd Zuname) des Offerenten (bei A.ngabe der Beschattigung desseiben) 
wohnhaft in

O fe r tę  n n le ż y  z a p ie c z ę t o w a ć  i  a a  w ie r z c h u  k o p e r t y  d o d a ć :
Offert infolge Knndmachung vom 1. Angnst 1903 znr Yerhandlnng am ten August 1903.

Z Dinkanu Literackiej (przedtem pod iim ą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Ba.iiccwie, ul. Jagiellońska 10. Rząaca Drukami L. K. Górski.


